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D EM O K R A T Y C Z N E  P O L S K I E

DO

O B Y W A T E L I Ż O Ł N IE R Z Y .

O bywatele żo łn ierze  !

Gdyście na g ło s kochane'j ojczyzny biegli do b o ju , gdy­
ście w idzieli w  całym  kraju tak wielki zap a ł do w ypędzenia 
n ieproszonych gos'ci, k tó rzy , jak złodzieje do kom ory, na 
nasze w leźli ziemię : mogliżeście w ten czas spodziewać' się, 
że w ypędzeni z w łasnej dziedziny, tu ła ć  się po obcych bę­
dziecie krajach? że tyle pośw ięceń z waszej strony , tyle krw i 
w ylanej pod  Stoczkiem , G rochow em , Borem lem , O stro ­
łę k ą ,  Szaw lam i, W arszaw ą , bez żadnej dla k raju  pozostanie 
korzyści?— Posłuchajcie  w ięc, a opowiem y wam przyczyny, 
dla czego nie zw ycięży ła  Polska. Dowie'cie się z naszego opo­
w iadania , że kto ty lko n ie chce postępować' p o d łu g  spra­
w iedliw ości, ten  nie zajdzie daleko.

Bog d a ł ziemię dla w szystkich ludz i, aby  ich k arm iła  
owocami sw em i, lecz szczególniej dla tych , k tó rzy  p racu ją ; 
bo pracow itość zasługą  jest u  B o g a , a p różniak , chocby się 
m u w szyscy k łan ia li lu d z ie , choc'by w  w spaniałych  p a ła ­
cach siedział, chocby o p ły w a ł we w szystko , n igdy się nie 
spodoba B ogu.—  Próżniak  jest ciężarem ziem i, n iegodnym , 
aby go n o s iła , i sam tylko pracow ity  człow iek zasługuje
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na chw ałę  u Boga i lodzi. W asi krew niacy, co to  ich nazy­
w ają ch ło p am i, byli najpracow itsi w Polsce. Bóg wic od 
jakich czasów ojcowie wasi pracow ali nad  kaw ałkiem  ziemi, 
krw aw ym  potem  w ydobyw ali z niej nędzny k aw ał chleba ; 
za to że mieli z niej bie'dne w yżyw ien ie , odrabiali ciężką 
pańszczyznę, bo często na tydzień sześć  d n i ,  a niekiedy 
naw et dw anaście —  a prócz pańszczyzny odrabiać musieli 
t ł u k i ,  darem szczyzny, przynosić do dw oru  zboże, kap ło n y , 
i tym  podobne rzeczy. Za tyle p racy dla panów , cóż pano­
w ie zrobili dla ch ło p ó w ?— K iedyu  panów  syn po ojcu bierze 
sukcessy ją , ch łop i za tyle p racy  swoich ojców pow inni już 
byli do tąd  ten  kaw ałek  ziemi upraw ianej przez siebie w 
sukcessyji dostać i b y ć  w olni od pańszczyzny. Spraw iedli­
w o ść  w ym agała  tego po p anach , lecz k iedyż oni względem 
rolników  sp raw ied liw i byli? —  Nie ty lko w iec nie oddali im 
zapracow anej już przez nich z iem i, lecz naw et w  niczem nie 
polepszyli ich losu. —

P o  większej części, nasi kochani bracia,pochodzicie z c h ło p ­
skiego s ta n u , wiecie zatem dobrze , jak  ogrom ne biedny 
gospodarz p ła c ić  m usia ł podatk i. P rócz podym nego , prócz 
kontyngensu , wym agano od niego p ieniędzy na drogi i nadto 
jeszcze m usia ł odrab iać szarw ark. —  Sól kazano m u drogo 
p ła c ić , choć ją  tanio A ustryjak p rzedaw ał. A kiedy co k tó ry  
p rzy w ió z ł do m iasta, m usia ł o p łac ić  to  targow e, to kopy t- 
k o w e , to  Bog wie jakie inne daniny i k iedy chcia ł w  mieście 
pożyw ić s ię , lub się och łodzić  jakim  napojem , to  drogo m u­
s ia ł p łac ić  za chleb , w ódkę lub p iw o ; ho od tych rzeczy 
wielkie b y ły  ustanow ione o p ła ty . I skądże na to w ystarczyć 
m ó g ł p racow ity  ch ło p e k ?  kiedy od swoich panów  żadnej 
n ie mając pom ocy zaraz z jesieni na podatk i, na sól w yw ieźć 
m us ia ł do m iasta zboże , wtenczas w łaśn ie  k iedy jest naj­
tańsze Czego nie zabrano na podatek , to ksiądz z a b ra ł za
chrzciny, za pogrzeb, za szlub, na dziesięcinę, tak że w  każ­
dym  praw ie przednów ku poczciw y w ło śc ian in , za to : że 
c a ły  rok p ra c o w a ł, m usia ł g łó d  znosić , lub pożyczając
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zboża ze dw oru, za takie, jakie się ekonom ow i dac 'podobało , 
dobre czy z łe , m usiał oddać najpiękniejsze, i to zaraz z pier­
wszego om ło tu , na zasiew. T ym  sposobem ch łopek  spaźn ia ł 
swój zasiew , nie m ó g ł zatem w czasie żniw a zebrać ty le , 
coby mu b y ła  od d a ła  ziem ia, gdyby ją  b y ł  m ó g ł dobrze 
upraw ić, i w  swoim czasie zasiać. Prócz tego k iedy  ze dw oru 
ch ło p u  pożyczają z iarno , to mu jeszcze nakazują w procen­
cie robocizny. —

W idzic ie , b rac ia , jak nędzny b y ł  stan polskiego ch ło p a  ! 
P raw d a  że praw o nadane Polsce przez Francuza po w ojnie 
z P rusak iem , pozw o liło  w łościaninow i przenosić się ze wsi 
do w s i; naw et do sądu zapozw ać niedobrego pana. —  Lecz 
n ęd za , lecz ubóstw o nie dozw oliło  korzystać z tego praw a. 
G dyby który  chcia ł zapozw ać swojego pana , skądżeby w z ią ł 
pieniędzy na zap łacen ie  adw okata, pisarza, w oźnego i tych 
w szystkich coto zaraz w yciągali rę ce , jak  się tylko pokaza­
łe ś  w  s.ądzie? —  A prócz te g o , pan zawsze się z nim i do ­
brze pow ąchał i ch ło p ek , choc'bv m ia ł najw iększą spraw ie­
d liw ość, zawsze p raw ie  z panem  p rzeg ra ł. O puścić w ieś , 
rów nie b y ło  tru d n o ; konie, w o ły , chudoba, w szystko b y ło  
pańskie i jeśli k tó ry  w łościan in  chcia ł się do innej wsi prze­
n ie ś ć , to jak  m u zaczęto rach o w ać , co on w  chudobie lub 
zbożu w zią ł ze d w o ru , to  albo go obdarto  ze w szystk iego, 
ze szmat n a w e t, albo jako d łu żn ik a  nie w ypuszczono. O b­
darty  jeśli m ia ł jeszcze kobietę  i m ałe  dzieci, coż m ia ł po­
cząć?—  stać się w łóczęgą : uczciwy człow iek nie chce b y ć  
w łóczęgą , p różniakiem . W o la ł w ięc już zostać i pod  złym  
panem , w ystaw ić się na batogi ekonom a i przew odzenia lada 
w ło d a rza , niż się na w łóczęgostw o puścić. —

G dybyśm y chcieli wam przypom inać w szystko , co m ia ł 
do znoszenia polski c h ło p e k , m usielibyśm y d u ż o , bardzo 
dużo papieru  zapisać. Lecz jeszcze przypom nieć wam m u­
sim y, ów w ielk i c iężar, p a ń sk i najem , na k tó ry  w ypędzają 
jak  na p ańsk ie , i w  czasie k iedy u kogo innego m ożna z ło ty  
lub więcej zarobić, to dają k w itek  na dziesięć lub sześć groszy
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któ ry  trzeba przepić w  karczm ie, bo go gdzieindziej nie w e­
zm ą.— Albo ów  suchy garniec; kiedy pójdziesz do sąsiedniej 
w ioski po w ódkę dla tego że tam tańsza i lepsza, a złap ią  
cię : to ci i w ódkę zabiorą i jeszcze zapłacie każą. —

Lecz jeszcze w iększa b ieda jes t u  waszych braci na L itw ie, 
na W o ły n iu ,  na P odo lu , na U krain ie . —  T am  nie można 
żadnym  praw em  przenieść się ze wsi do w si, tam nie mo­
żesz się żenić , jeśli ci pan nie pozw oli, a jeśli ci każe, choćbyś 
ty  nie chcia ł musisz się żenić . Spodoba ci się z jakiej blizkiej 
w iosk i, co nie do tw ojego pana należy jaka p ięk n a , hoża 
dziewoja : nie będziesz się m ó g ł z n ią ożenić, bo jej pan nie 
pozw oli się przenieść do ciebie, a twój nie da ci pozwolenia 
przeniesienia się do n iej. T am  m ajątki nie na w łó k i , nie na 
m orgi rachują, lecz na dusze; i k aw a ł ziem i razem z ludźm i, 
ja k  z b y d łem  jeden drugiem u p rzedaje , lub jeden  do d ru ­
giego przegryw a w  karty . Jeśli nam nie w ierzycie, spytajcie 
się : m oże z ow ych  krajów  macie kogo m iędzy w am i, albo 
też spytajcie się tych  w ojaków , co w  czasie ostatniej w ojny 
byli na L itw ie ; lub też z poczciwym D w ernickim  na W o ­
ły n iu .

M ó g łb y  b y ł  ch łopek  polski zaradzić tem u z łe m u , i tę  
b iedę  cokolw iek odpędzić od siebie, gdyby  b y ł u m ia ł przy­
najm niej czytać. Lecz wiecie dobrze że założone początkowo 
po w siach szkółki n ied ługo  skasow ano ; i jeszcze jak  je za ło ­
żono! K iedy z ch łopka w ysysają do o s t a t n i e g o  grosza to na 
p o d a tk i, to na daniny p an u , to  na o p ła ty  księdzu : kazano 
m u jeszcze i na s z k ó ł k ę  p łac ie . A  nie m og łże  to  ksiądz albo 
szlachcic uczyć ch łopskie dzieci? —  Lecz oni w oleli z batem  
stać nad pracującym i w łościanam i i nie dozw alać im naw et 
w ytchnien ia , k iedy oni c a łe  życie przepędzali na próżno­
w aniu.

A k iedy  którego  z w ieśniaków  w zięli do w ojska, to  sami 
wiecie jak na chleb odtrącali, m undurów  choć w ysłużonych  
nie pozw alali nosić i kazali ze sw ego ż o łd u  spraw iać; obow ie 
daw ali na cztery m iesiące, a w  nich i tygodnia wychodzić
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n ie  m ożna b y ło , i  trzeba b y ło  za sw oje  ku p o w a ć ', la k  że 
ledw o  parę groszy do rę k i się d o s taw a ło , a panow ie  d o w ó d ź- 
c y  m a ją tk i za p ien iądze ż o łn ie rs k ie  k u p o w a li,  pa łace  
s ta w ia li.  —  A  je ś li p u łk  s ta ł gdzie  b liz k o  w s i p u łk o w n ik a , 
to  po c a ły c h  dn iach na robo tę  ja k  na pańszczyznę chodzie 
d la  n ich trzeba b y ło ,  a b ro ń  Boże się na n ich  u s k a rż y c ,  to  
zaraz po d  sąd. —  A  ja k  w ych o d z iłe ś  z dym issy ją , to  cię ze 
w szystk iego  o b d a rli ta k  że bardz ie j do dziada n iż  ż o łn ie rz a  
w ys łu żo n e g o  p o d ob n y  b y łe ś . —

K ie d y  w róc isz  do dom u z w o jska  i je ś li c i jeszcze z d ro w ie  
odebra li że ju ż  pracawac n ie  m ożesz: to  cię pan nazyw a p ró ż ­
n ia k ie m  i  gorzej n iż  żebraka tra k tu je .

G dzież w ię c  panow ie  w yn a le ź li p raw o dozw ala jące im  
p ro żn o w a c  a was ty lk o  skazujące na p ra c ę ? — gdzież w y ­
na leź li ta k i p rze k lę ty  porządek, aby p ró ż n ia k  je z d z ił poszó- 
s tn ą k a ie tą , aby w  w s p a n ia ły m  m ie s z k a ł p a ła c u , ab y  m ia ł 
sp rzę ty  z ło c is te , g d y  tymczasem  pracu jący ro ln ik  i  d re ­
w n ianą  ły ż k ą  n ie  ma się czem p o ż y w ić ? —  Bóg c h c ia ł aby 
w szyscy lu d z ie  b y l i  ró w n i pom iędzy  sobą i  aby w y g o d n ie j­
sze życ ie  b y ło  sku tk iem  w iększe j p ra cy . Skądże w ię c  tera­
źniejsza pom iędzy  lu d ź m i ró żn ica ?  cóż je s t w in ie n  w ieśn iak  
że się nie w  p a ła cu , n ie  na m ię kk ie j pośc ie li u ro d z ił?  co w i­
n ie n , że jego  m atka  znużona p ra cą , na s ło m ie  lu b  na tw a r­
dej p o w iła  go z iem i?  —  T a k  bracia- zo łn ie 'rze  ! rów ność  
pom iędzy  lu d ź m i z kon iecznej w y p ły w a  s p ra w ie d liw o śc i i  
sama ty lk o  p ra ca , lu b  w yższa  zdo lność czyn ie  m oże pom ię ­
dzy lu d ź m i ró ż n ic ę , lecz n ie  tak ja k  teraz aby p ró żn ia k  ob fi­
to w a ł wc w sz y s tk o , a p racu jący m a r ł  z g ło d u ,  lecz p rze ­
c iw n ie  : aby p racu jący m ia ł w szys tk ie g o  podos ta tk iem  , a 
p różn iak  aby b y ł  znag lonym  do p ra cy  je ś li m iec co p ra ­
gn ie . —

O toz zamiarem ty c h ,  k tó rz y  rozpoczę li re w o lucy ją . 2 9  l i ­
stopada l8 3 o . r :  prócz w ypędzen ia  M o s k a li,  b y ło  i to , aby 
zn in ie n ic  stan c h ło p o w . C h c ie li o n i im  nadać w łasność  tego 
g ru n tu , k tó ry  u p ra w ia ją  i k tó ry  się im  tak s p ra w ie d liw ie
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należy. Chcieli, aby nadal nie robili pańsczyzny, ani żadnych 
darem szczyzn, aby księdzu nie p łac ili za pogrzeby i chrzciny, 
aby mieli szkółki u  siebie; bo gdyby umieli czytac' i dobrze 
rachow ać', toc'by ich n ik t nie oszukał. Chcieli i tego , aby 
należeli do stanow ienia praw , boby ich w tenczas nie ucią- 
żali panow ie , k tórzy  d o tąd , praw ie sami tylko w  sejmie 
stanow ili p raw a , bo nieszczęścia polskich ch ło p k ó w , naj­
więcej stad pochodziły , że nie mieli nikogo w  se jm ie , k tó ­
ry b y  za nim i p rzem aw iał. Lecz zaraz z początku ci panow ie 
wzięli za łe b  rew olucyją, chociaż jej nie zaczynali; bo wie'cie 
dobrze, że żaden je n e ra ł lub p u łkow n ik  do niej nie na leża ł 
lecz tylko ż o łn ie rz e , p o d cho rążow ie , podpo ruczn icy , po­
ruczn icy , a najwyżej kap itanow ie , a z cyw ilnych w  nocy  
29. L ist: nie b y łb y ś  na ulicy zobaczył ani k siążą t, ani h ra ­
b iów , ani żadnych w ielkich panów , lecz tylko byli tam  aka­
dem icy, studenci, niżsi urzędnicy, ludzie pośw ięceni naukom 
i poczciw y lud w arszaw ski, nie ten co to po tych p ięknych 
m ieszka ulicach i bogate ma sklepy , lecz ten , co po ciasnych 
i ubogich starego miasta lub solca zamieszkawszy zakątkach 
z p racy  rąk  w ła sn y c h , z rzem iosł się utrzym uje. —

Ci zate'm panow ie wziąwszy za łe b  rew olucją, nic prócz 
obietn ic nie zrobili dla ch łopów . N iektórzy  z panów  obie­
cali w łasność  tym  ch ło p o m , k tórzy  się w  boju dobrze za­
słu żą . Lecz k toż m ia ł sądzie o tej zasłudze? —  panow ie. 
B y ło b y  się w ięc najpredze'j skończyło  na obietnicy. Później 
sejm , na k tórym  jak powiedzieliśm y wyżej b y ła  p raw ie  
sama szlachta, na nagrodę w ojskow ych zasług  przeznaczył 
w  dobrach narodow ych  10,000,000 z ło : poi: lecz poniew aż 
nie pow iedzia ł, k to  co ma dostać, panow ie byliby  się znow u 
zatrudnili podziałem  i dali w szystko lub przynajm niej naj­
w iększą częśc starszyźnie, lub rozszarpali pom iędzy s ieb ie , 
jak  to  uczynili dawnie'j ich ojcow ie z dobram i pojezuickiem i, 
mimo przeznaczenia tych  dób r na szko ły . A  na wsiach ulżo- 
noż w  cze'm? gdy  was pow ołano  do w ojska w asi starzy 
ojcowie tak musieli odrabiać pańsk ie , jak daw niej, i jeśli
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zniesiono kontyngeiis i szarw ark, to nowe p rzy b y ły  ciężary, 
bo dla przejeżdżających po kraju w ojaków , ciągle potrzeba 
b y ło  podw ód, a rzadki b y ł  taki p a n , coby je d a w a ł, tylko 
w asi ojcowie musieli zniszczyć' swoje chudobę, nie zasiać , 
nie z eb rać , byle tylko odwieść tam w ojaka, gdzie m u b y ło  
potrzeba jech ac   A dla w łościan litew skich  nic nie zro­
biono naw et. —

Ci w iec, którzy  rew olucyją zaczęli i ci k tórzy  szczerem do 
niej przystąpili sercem , zaczęli w o ła ć , krzyczeć na panów , 
że są n iespraw ied liw i, gdy  chłopom  nie oddają tego co się 
im należy, że koniecznie nieprzyjaciel zw yciężyć nas m u s i, 
jeśli nie będziem y spraw iedliw i. Coż panow ie robiat? oto ich 
prześladują, pakują do w ięzień, obm aw iają ich n aw e t przed 
wami. Słyszeliście zapew ne o k lu b ie , o tow arzystw ie p a -  
try o ty czn em : to  m y po w iększej częśc i, byliśm y w  tym  klu­
bie ; myśmy tam nieraz m ów ili za w am i, za w łościanam i, za 
polepszeniem ich b y tu ; m yśm y chcie li, aby wam i waszym 
krew niakom  b y ło  dobrze i dla tego panow ie nas nie lubili. 
Lecz my odpow iadaliśm y im : « m y nie chcem y żebyście w y 
nas lubili, bo w y niespraw iedliw i jesteście i gubicie P o lsk ę ; my 
jesteśm y p rzy jació łm i ch ło p ó w , żo łn ie rzy , niższych ofice­
rów , ho oni są poczciwi i nie gubią Polski. Ich tylko przy­
jació łm i jes te śm y , i ich tylko żądam y przyjaźni. » — Cóż 
panow ie na to ?  nie śmieli nam spojrzeć w  oczy, bo ich su ­
m ienie g ry z ło , lecz obgadyw ali nas przed w a m i, że my 
chcem y zaburzeń , bo zaburzeniam i nazywali nasze chęci, 
żeśm y w o ła li na nich iż saŁ niespraw iedliw i dla w as. —

W  tej niespraw iedliw ości dla ch łopów  znajdziecie jedne 
z w ielkich p rzyczyn , dla czego nie zw ycięży ła  Po lska. Bo 
gdyby w łościanom  panow ie byli nadali w ła sn o ść , gdyby  
ich byli uw olnili od niespraw iedliw ych ciężarów  : to b y  m o­
żna b y ło  w ezw ać w szystkich do bronienia kraju , m ożnaby 
b y ł o  zapalić narodow ą w ojnę. M ężczyzna, k o b ie ta , dzieci 
n aw e t, w szystko b y ło b y  b iło  n ieprzyjaciela; k i j , kam ień , 
wrząca w oda, w szystko b y ło b y  b y ło  bronią, każda w ieś by -
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ła b y  m ałą  tw ierdzą, i choćby b y ło  dw a razy tyle p rzyszło  
M oskali, ile ich b y ło  w tej w o jn ie , zm arnieliby w szyscy, 
bo jakież siły  z d o ła ły b y  pokonać ca ły  uzbrojony n a ró d ?  
bo cożby począł nieprzyjaciel gdyby wioski zastaw ał bez 
ludzi, gdyby nikogo nie znalazł na p o sy łk i i nigdzie żadnej 
żyw ności. W o ła liśm y  na panów  zaraz z początku : « idźm y 
do L itw y , og łośm y w olność tam tejszych ch łopów , żołnierze 
z korpusu litew skiego po łączą się z nam i i tym  sposobem 
ła tw o  zw yciężym y M oskala. »Panow ie nie przystali na to  lecz 
woleli czekać pod  W arszaw ą  aby  nieprzyjaciel przyszed ł aż 
pod  P ragę  i tyle kraju zniszczył. G dyby byli panow ie za­
miast ob ie tn ic , polepszyli los polskich ch ło p ó w , tocby ros- 
svjscy żołnie'rze kupam i byli przechodzili na nasze s tro n ę , 
boby im lepiej b y ło  u nas niż u  nich. Lecz k iedy u naszyeh 
w ieśniaków  w idzieli nędzę, jakże więc przechodzić m ieli? a 
kiedyśm y teraz przechodzili przez Niemcy i F ran c ją , to ć  
N iem cy i F rancuzi nam  gadali, że by liby  przyszli do n as , 
gdyby  by li w idzieli że m y jesteśm y sprawiedliw i dla w ło ­
ścian. —

W idzicie  więc stąd że panow ie jak dawniej gubili Polskę 
tak i teraz sfałszow ali i już nie zasługują na w iarę . W  cza­
sie ostatniej bójki krzyczeliśm y na n ich , prosiliśm y ich , 
zaklinali, aby  zbawiali P o lskę; powiadaliśm i im , że naj­
pew niejszym  do tego środkiem  jest w rócenie w a m  praw  
przynależnych. N ie chcieli tego uczynić , pogardzili naszym 
g łosem  i Polska u p ad ła . T eraz już więc nie odezw iem y się 
do n ich, lecz do ch łopów  przem awiać będziem y. K iedy pa­
now ie nie chcieli wam tego od d ać , co Bóg dla was przezna­
czy ł a oni przyw łaszczyli sobie : to my teraz wam p ow ie­
my że je s t pow innością waszą dom agać się te g o , co wam 
w ydarte zosta ło  i co się wam spraw iedliw ie należy. —

N ależy się ch łpóm  praw em  w łasności ta  ziem ia, którą 
u p raw ia ją : uw olnieni od pańszczyzny i innych względem 
swoich panów  pow inności, b ędą  mogli dobrze upraw ie zie­
mię i nie będą biedn i. N ależy się im oświecenie : trzeba żeby
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umieli czy tać , p isać , rachow ać ; trzeba żeby w iedzieli jak 
się obejść potrzeba z z iarnem , z dobytkiem  , żeby z niego 
jak najwięcej korzyści w yciągnąć. N ależy się im prócz tego 
uczestnictwo w  stanow ieniu praw  : to  jes t po trzeba , aby 
w ybierali takich k tórym  zupełn ie  w ierzą , aby  ci zjechawszy 
się do W arszaw y, takie stanowili p raw a , jakie są chłopom  
dogodne, i aby me dozwalali panom dalej ich c iem iężyc.—  

M y nie dla tego pow stajem y przeciwko owym panóm  że 
oni mieli w  sw ych rękach rządy , że mieli nad narodem  w ładzę ; 
nie dlatego m ówim y przeciw  tejże w ład zy  iżbysm y nie 
chcieli ż ad n e j; lecz d la tego , iż ta  dotychczasowa w ładza  b y ła  
z ła ,  bo dla sam ych tylko panów  b y ła  dobra , a m y chcem y 
ta k ie j, k tóraby b y ła  dobra dla wszystkich i k tó raby  nie od 
sam ych panów , lecz także i od w a s , to jes t od w ybrauych 
przez w as w y p ły w a ła . A ni też nam o to n ie idzie, kto bę­
dzie p osiada ł tę w ładzę  : do naszej śmierci będziem y pow sta­
w ali przeciwko z łe j, przeciw ko takiej w ładzy , co nie jest do­
bra dla w szystkich, choćby b y ła  w ręku  naszych najszczer­
szych przyjació ł. A przeciwnie wdzięczni będziem y i nie 
przestaniem y uw ielbiać naszych naw et n iep rzy jac ió ł, jeśli 
mając w ładzę w ręku  użyją  jej na p raw dziw e, na zupełne 
dobro ch łopów . —

Nim pow rócim y na naszę ziem ię, nim  ch łop i będą mogli 
w ybrać tak ich , k tó rzyby  obstawali za n im i, my tym czasem 
w zięliśm y na siebie tę  św iętą pow inność , i przyrzekam y 
w am  że z całcm  pośw ięceniem  siebie obstawać będziem za 
ch łopam i, nie przyw łaszczając sobie nad  nim i żadnej w ła -  
dzy, lecz bezustannie w  obronie ich p raw  staw.ając. N iech nas 
przesiadują panow ie, niech przeciw ko nam  rob ią  in trygi i na 
obcej ziem i, m y jednak nie przestaniem y dla ch łopków  p ra ­
cow ać, m y panom  przypom inaniem  ich niespraw iedliw ości, 
zasnąć naw et nie damy. —

Z  tej to przyczyny zawiązaliśmy nasze tow arzystw o de­
m okratyczne , to jes t tow arzystw o dopominające się o ró ­
w ność praw  dla wszystkich ; tow arzystw o, k tóreby  nie poz-
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walało dalej ciemiężyc włościan , lecz które starać sic bę­
dzie, aby im wrócono, co nakazuje sprawiedliwość.Podajemy 
wam w ięc, obywatele żołnierze z wieśniaczego pochodzący 
stanu, braterską i przyjacielską d łoń  nasze, i chcemy na zasa­
dach poczciwości i sprawiedliwości połąezyc się z wami. Nie 
chcemy my poniżenia tych panów, którzy biednego chłop­
ka ciemiężyli dotąd : równość której domagamy się dla 
wszystkich, nie może ich poniżać. Mieliżby się wstydzie, że 
waszym krewniakom , że w am , którzyście tyle wylali krw i 
dla ojczyzny równi będą? Przeciwnie : my chcemy aby się 
zrzekli tego tylko, czego posiadanie robiąc ich niesprawie­
dliwym i, mocno ich w obec sprawiedliwości i sumienia po­
niża. Gdyby mogli albo raczej gdyby chcieli nas rozumie'c, 
połączyliby się z nam i, boby im n ieb y ło  trudno w  oddaniu 
wam sprawiedliwości widzieć niezmierne swoje korzyści.— 

Bo pytamy się was , bracia nasi, możeż byc szczęśliwym 
człow iek, co jest tak nędzny, iż nic na siebie zapracować 
nie może, że bez cudzej pracy nie m ógłby utrzymać nikomu
na nic nieprzydatnego życia? Taki człowiek nie zaśnie
spokojnie, bo mu sen przerywać będzie wyobrażenie jego 
nikczemnosci i tego poniżenia, że pośród pracujących ludzi 
on do żadnej nigdy nie weźmie się pracy, że zaspokojenia 
swoich potrzeb od pracy innych ludzi oczekiwać m u s i?  —  

M y  więc co chcemy, aby s p r a w i e d l i w o ś ć  w zupełności 
wykonywaną b y ła  i panom nawet znakomitą robimy przy­
sługę. Ich potom kowie, oświeceńsi od nich, pożywając 
chleb zarobiony w łasną ich pracą lub własnym  przemys­
łe m , kosztując przyjemności, jakie praca i czynne życie za 
sobą prowadzi, błogosław ić będą tych, co przywiodą ich 
ojców do zamienienia czczych ty tu łów  księcia, hrabiego, 
szlachcica, na wielki t y t u ł : człowieka pracującego czy rę­
kami czy g łow ą, człowieka używającego w zupełnej ze 
wszystkimi równości praw, należnych wszystkim ludziom.— 

W aszemlo jest pow ołaniem , obywatele żołnierze! W as 
czeka ta chwała , że za powrotem do ojczyzny rozgłosicie
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należne ch łopkom  praw a i tym  sposobem zaprow adzając 
rów ność m iędzy Polakam i, u trw alic ie  szczęście naszej naj­
droższej ojczyzny. Chcielibyśm y w yw nętrzyć się także przed 
w aszym i o jcam i; lecz nie mamy żadnej sposobności d o p e ł­
nienia tej naszej ch ęc i, tej pow inności, tej po trzeby  w y la­
nego dla nich serca. W y  nam więc musicie zastąpić miejsce 
w szystkich w aszych braci i chcielibyśmy jak  najczęstsze i jak  
najściślejsze m ieć z wami stosunki. M oże macie jak ie  w ąt­
p liw ości, m oże potrzebujecie jakich objaśnień , k tórebysm y 
wam dać m ogli. Zażądajcie ich od n as , a  znajdziecie nas 
gotow ych na  wasze u s łu g i. M y żadnych nie opuścim y sta­
ra ń , aby w asze życzliw ość i waszę przyjaźń pozyskać. —  

Pow iadam y w am  szczerze, czego pragniem y dla w a s , i 
wasz rozsądek w ystarczy do odróżnienia nas od tych  panów , 
którzy tyle razy wielkie'mi obietnicam i uwodzili lud  p o lsk i, 
a jednak dotąd  nic nie uczynili dla niego. —

Bądźcie zdrow i bracia, i oby jak najrychlej n adesz ła  chw i­
la ,  w  którejbyśm y znowu na naszej polskiej ziemi pow itali 
się po b ra te rsk u ! —

P a ry ż , dnia 12. w rześnia i 8 3 2 .

Tu podpisy  wszystkich członków towarzystwa.



( 44 )

Obywatela K. A. P u ł a s k i e g o  do obywatela I. G. A. W i k t u  

w Dwóch-Mostach głównego redaktora niemieckiej T ry ­
buny, z polecenia towarzystwa demokratycznego polskiego 
pisany z P aryża d. 9 Maja  i8 3 a . roku ( i) .

Szanowny Doktorze!

Jesteśmy bardzo szczęśliwi że możemy ci powinszować 
tej powszechnej miłości i szacunku, jaki ci okazała prowincja 
w której mieszkasz, z taka dla publicznego ducha korzyścią. 
W  czasie twojego procesu, obywatele Dwóch-Mostów i sąd 
appellacyjny, okazały już ten ruch , który jest zawsze do­
wodem wysokich postępów uczucia swojej godności. Jakże

( i )  W i r t h  o b e c n ie  j e s t  w w ię z ie n iu . J e g o  n ie p rz y ja c ie le , jak k o lw ie k  w l ib e ­
r a ln ą  p r z y b ra n i  s z a tę ,  k o rz y s ta ją c  z ty c h  je g o  c ie rp ie ń ,  c z y n ią  m u z a rz u ty ,  r a ­
czej rz u c a ją  n a ń  p o tw a rz e  ; b o  c z y n ić  z a rz u ty  cz ło w iek o w i w te n c za s , k ie d y  n a  
n ie  o d p o w ie d z ie ć  n ie  m o że , c z asu  je g o  w ięz ien ia  za n a jp ię k n ie jsz e  p o św ięcen ia  
d la  n a ro d u  używ ać  n a  o d e b ra n ie  m u  p o s ia d a n e j u fn o śc i, n ie  j e s t  czera  in n e m ,  
ja k  ty lk o  p o tw a rz ą . I n ie  m o żn a  s ię  z c z y n ie u ia  ty c h  z a rz u tó w  u n i e w i n n i a ć  p o ­
trz e b ą  h is to ry c z n e j  p ra w d y . W s z y s tk o  co d o tą d  z ro b il i  N ie m c y , n ie  je s t  jeszcze  
p o ru sz e n ie m  , lecz  ty lk o  p rz y g o to w a n ie m  d o  n ie g o ,  a  h is to r ja  n ie  b ie rz e  do  
sw oich  a rch y w ó w  p rz y g o to w a ń , aż p o  ich  s k u tk u .  Z te g o to  p o w o d u  do  p u b l i ­
cznej w iad o m o ści p o d a ję  m ój l i s t  p isa n y  d a w n ie j do W i r t h a , b o  n ie  z a p rę  s ię  

n ig d y  d a w a n y c h  m u  p o ch w ał, b o  ta  e p o k a  jeg o  ż y c ia ,  k tó rą  n iep rz y ja c ie le  je g o  

o b c ią ż a ją  z a rz u ta m i, we m n ie  p o w ięk szy ła  je sz c z e  k u  n ie m u  sz ac u n e k . D o b rze  
z n a m  W ir th a  i d la  teg o  n ie  m o g ę  m ilcze 'c, g d y  go z n ie s ław ia ją  n ie s łu s z n ie .  P o ­
d o b n o  k to s  z je g o  n ie p rz y ja c ió ł  p rz y g o to w u je  p rzec iw  n ie m u  p ism o  ; p raw dziw i 
p rzy ja c ie le  l u d u  z m u sz e n i b ę d ą  n aów czas p o w s ta ć  p rzec iw k o  ty m , k tó rz y  w szy ­
s tk ie  p o ru sz e n ia  lu d ó w , p ra g n ą  n a  sw oję  k o rz y ś ć  o bracać*

U m ieszcza się  tak że  i jeg o  o d p o w ie d ź , aby  b y ła  d o w o d e m , że s k u te c z n ie  s z u ­
k a liśm y  śro d k ó w  p rze m a w ian ia  w in te re s ie  P o lsk i p o m ię d z y  poczciw ym i N ie m ­
c a m i.. .  P o  u w ięz ien iu  W ir th a  c h c ie liśm y  w ejść  w s to su n k i z d o k to re m  S tro l i-  

m a je re m  , w ydaw cą d z ie n n ik a  w ych o d ząceg o  w M a n n h e im , p o d  ty tu łe m :  
stróż fien u , g d y  w te in  o d e b ra l iś m y  w iad o m o ść , że z a g ro ż o n y  p ro ce se m , w k tó -
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jesteśmy im w d z ięczn io n i ci za nas d ług w ypłacili. W  cza­
sie naszej w alki, gdy inne zagraniczne dzienniki przesta­
w a ły  na oświadczeniu żywej sympatji dla sprawy polskiej, 
gdy ledwo napom knęły, że jej podźwignienie jest interesem  
E u ropy: —  ty wyrozumowałeś w  twoicli pismach, że bez 
jej przywrócenia nie ostoi się europejska wolność'. — T y  
nie p łakałeś nad Polską jak kobieta, nie objawiałeś dla niej 
życzeń dziecięcia, które samo nie wie czego pragnie; lecz w  
mocnych, męzkich artykułach, w ezw ałeś Niemcy dow ym o- 
żenia na swoich w ładcach pomocy dla nieszczęśliwej Polski. 
Szlachetni twoi niektórzy współbracia, Siebenpfeiffcr nade- 
wszystko, silną ci byli w tym względzie pomocą. Zaczęto 
zbierać podpisy, w zm agał się duch publiczny. Prawda że 
konstytucyjni Niemiec w ładcy  oszukali swe ludy, nie b y ła  
dana pomoc, i Polska upadła. T o jednak wasze podanie nie 
b y ło  bez korzyści: p rzy łoży ło  się do przekonania, że kon-

rego  rozpoznaw aniu pogw ałcono w szystkie praw a , m usia ł opuścić niem iecką 
ziem ię. N iektóre dem okratyczne dzienniki wydawane w środkow ych N iem czech, 
chętnie nam  przyrzek ły  zamiezczanie pism  naszych , lecz stanęły  na przeszko­
dzie uchw ały sejm u niem ieckiego, przeciw ne wolności d ru k u . P ism a więc nasze 
c z e k a j ą  w b iu rach  redaktorów  pogodniejszej d la  N iem iec pory.

T akieto  te raz  przeszkody napotyka wolność w N iem czech , takieto uciski i 
p rześladowania czekają odw ażnych je j obrońców . Cieszmy się w ięc! do u p o ­
m nienia się o praw a człowieka w całej zupełności wszystko mieli N iem cy : w y­
sokie oświecenie, dokładne pojęcie po trzeb  wieku i konieczności zm ian w to ­
w arzyskim  po rządku , m ocne uczucie narodow ości, mocne p ragn ien ie połącze­
nia w jedno  tak porozdzielanych pom iędzy rozm aite rz ą d y , synów jednego 
wielkiego plem ienia; b raknęło  im  ucisku , k tó ry  sam tylko może nadać h a r t woli 
człowieka i tę  rezygnacją, co do w ielkich, do nadzw yczajnych dzieł i poświęceń 
w iedzie. G ieńjusz zatem  ludzkości na tchnął ciemięsców niem ieckich m yślą uci­
skania i p rześladow ania, aby przygotować upadek absolu tyzm u i z niego wy- 
pływ ających, rozlicznych przyw łaszczeń, zrządzić jednom yślność niemieckiego 
lu d u  i przez n ią  pow ołać ca łą  E u rope do odrodzen ia się, do odzyskania praw 
swoich. Ze wszystkich więc s tro n  uśm iecha się nam przyszłość i grzeszylibyśm y 
przed niebem  i ludźm i, gdybyśmy o odzyskaniu P o lsk i, choć na chw ilę pow ąt­

piewać śmieli.
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stytucje , są tylko m askam i, okryw ającem i abso lu ty zm , że 
dalej postąpić należy, że z m onarcham i, jakikolw iek jest 
i c h ; ,kon trak t z lu d em , nie masz szczęścia ludu . T w oje 
D oktorze a rty k u ły  w  niemieckiej T ry b u n ie  dow iod ły  tej 
p ra w d y , i n ad a ły  ci praw o do pow szechnego szacunku , 
przez to  samo już n a w e t: że obudziłeś z nieczynności sejm 
niem iecki, że się ocucił do ogłoszeń gw ałtów ; a k to żn ie  wie' 
że w obecnem p o łożen iu  rzeczy, g w a łty  rządzących są s iłą  
lu d ó w , bo przyśpieszają zawarcie tego św iętego ich przy­
m ierza , co niszcząc aż do g run tu  abso lu tyzm , przenosząc 
w ład zę  w ręce, k tó rym  z p raw a n a le ż y , w  ręce całego 
ludu , zacznie nową*epokę tow arzystw  europejskich. O dw a­
żny o b y w ate lu ! za w yrzeczenie p raw dy, poprow adzony by­
łe ś  do w ięzien ia , k tó re  odtąd  s ta ło  się miejscem łubem , 
szanowne'm dla wszystkich p rzy jac ió ł ludzkości. P rzy sz łe  
pokolenie przechodząc k o ło  dom u, k tó ry  cię w ięz ił, z rozrze­
w nieniem  pow tarzać będzie : « używ am y teraz w szystkich 
p raw  cz łow ieka , za ich ogłaszanie tu  b y ł  w ięziony W ir th ,  
on cierpieniam i swojemi ku p o w ał dla nas sw obody; uczcijmy 
jego  szanow ną pam ięć. » —  I  jak  dziewicza G recja czciła  
miejsca zamieszkane przez swoich dobroczyńców , tak  odro­
dzona, odm łodzona, do życia znowu przyw ołana  E u ro p a , 
po  całe j sw ojej p rzes trzen i, naznaczy ku  swojej czci miejsca, 
k tóre  zaszczyciła o b e c n o ś ć  t y c h  wyższych ludzi, co prze­
w idyw anej przez siebie p rzyszłości E uropy  nie pogrzebali w 
swej m yśli lecz z niebespieczeństw em  w łasnem  objawiali ją
ludom . __ W  rzędzie tych  miejsc niepoślednim  będzie
H om burg .

Skazani na b ie rn ą  tylko ro lę , w yparci ze stanow iska, w  
którem  m ogliśmy łączn ie  z E u ro p ą  d z ia ła ć , z nad  m i­
łe j  nam  W is ły ,  m y Polacy od was czekamy abyście 
nam  w rócili nasze stanowisko. Z  tegoto  pow odu nowo 
założone tow arzystw o dem okratyczne p o lsk ie , objaw ia 
szczerze E urop ie  sw oje z a sa d y , aby osądzie m o g ła , czy 
godni jesteśm y 'z a jąć  miejsce w jej systemacie. Śmiemy
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cię p rosie D ok to rze , abyś nasz m anifest raczy ł w  twojej 
w ydrukow ać T ry b u n ie . "\Vszak nasze dążenia n ie są 10-  
żne od  tw oich. U fni w  tem że ju ż  ludy  zrozum iały  swoje 
p raw a i p o w o ła n ie , pew ni jesteśm y że w krótce do naszej 
wrócim y Polski; lecz jak  wszędzie tak  i u  nas lud ma jeszcze 
m nogich w ew nętrznych swoich n iep rzy jac ió ł. —  W yjaśn ić  
ich zam iary, nie dozw olić im szkodzenia P o lsce , o to  jest 
pow o łan ie  T ow arzystw a dem okratycznego polskiego. M o - 
żeż tem u p o w o ła n iu  zadość uczynić bez pom ocy takich 
dzienników  jak  jes t niem iecka T ry b u n a?  W y g n ań cy , nie mo­
żem y osobnego w ydaw ać pism a ; raczysz w ięc , szanowny 
D oktorze pism om  naszym  dać miejsce w  swoim dzienniku. 
Szczerzy, przekonani w  sum ieniu o czystości naszych za­
m iarów , chcem y się w yw nętrzyć przed E u ro p ą , chcem y na­
szych przeciw ników  o d w o łać  od pokątnych  in try g , w y­
zw ać aby stanęli razem  z nami p rzed  sądem cywilizacji.

Czy uw ierzysz D ok to rze?  C zarto ry sk i, k to rego  imie z 
uw ielbieniem  jeszcze w spom inają n iek tóre  dz ien n ik i, śm ia ł 
w  L ondynie pracow ać nad tem  , aby interes P o lsk i urzą­
dzono stosow nie do zaręczeń w iedeńsk iego  tra k ta tu , aby 
w yjednaniem  tej ciążącej dla nas ła sk i gab inetów , um orzyć 
sym patją ludów , aby tym  ludom , d la k tó rych  tak  zabójczą 
um ow ą jest trak ta t w iedeński, um ocnić ich kajdany ; i śm ia ł 
chw alić się z tym  niby  wielkim  dyplom atycznym  pom ysłem  . 
że chce u trzym ać dla Polski, to  tak  jej szkodliw e d z ie ło , do 
k tórego  napisania w  t 8 i 5 .  r. sam dość czynnie w p ły w a ł ( l ) .

( i )  C za rto ry sk i, w czasie swojej ostatn iej bytności w P ary żu  pokazyw ał 
wielu osobom  model m edalu , k tó ry  postanow ił w ybić na uczczenie pam ięci 
F ergussona . Na jednej s tro n ie  tego m edalu ma być napis •. R utlari Fergussono 
strenuo ac ienaci ju r is  gentium propugnatori, w oppressa, genio superstes Polonia. 
N a drugiej s tron ie  ma być popiersie F ergussona , z napisem  wkoło popiersia  -. 
non deerunt, qui meminerint mei.

Czytaliście , szanowni rodacy , m ociją zrobioną w izbie niższej angielskiej 
przez F ergussona , względem P olsk i. D om aga się on w niej dla lu d u  polskiego
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Jest szanowny Doktorze solidarność między arystokratami 
wszystkich krajów, tymi sprzymierzeńcami ciemiężców; te'm 
scisfe'm połączeniem zyskują oni przewagę nad przyjaciół­
mi równości praw. Naśladujmy ich w  tym w zględzie , p o-

za ręczeń  w ied eń sk ieg o  k o n g re su  i w c a łe j je g o  m o cji n ie  m asz a n i  je d n e g o  w y ­
ra z u ,  k tó ry b y  c h o ć  w n a jo d le g le jsze m  z n a c z e n iu  za  c a łą  p rz e m a w ia ł  P o ls k ą . N a  
te'm sam em  p o s ie d z e n iu  iz b y , O C o n n e ll m ó w ił o  ro z le g le jp z y ch  p ra w a c h  P o lsk i 
i p rzec iw  tra k ta to m , k tó re  j ą  o d  1 7 7 a .  r .  r o rs z a rp y w a ły ;  te  t r a k t a ty  p rz y ró w n y ­
w ał d o  z ło d z ie jó w  co  c u d z ą  w ła sn o ść  s z a rp ią  i n ią  ro z rz ą d z a ją . K tó ry ż  w ięc z 
ty ch  d w ó c h  m ów ców  b y ł  strenuus ac lenax ju r i s  gentium  p ro p u g n a to r?  O d p o d w ie d ź  
j e s t  ła tw a .  F e rg u s s o n  b y ł  ty lk o  o b ro ń c ą  tra k ta tó w  p rze c iw k o  k tó ry m  w szy stk ie  
lu d y  p o w s ta ją  : O ’C o n n e ll o b s ta w a ł za  p raw e m  n a ro d ó w . D la c z e g ó ż  w ięc C z a r ­
to ry s k i  p rz e n ió s ł  F e rg u ss o n a  n a d  0 ’C o n n e lla ?

C z a r to ry s k i  n ie  p rz e c z y , że  d o m a g a ł s ię  d la  P o ls k i  z a rę c z e ń  w ie d e ń sk ie g o  

k o n g re s u , lecz tłó m a cz y  s ię ,  że  to  c z y n ił w  d a lsz y c h  w id o k a c h , że ty m  sp o so -  
bem  c h c ia ł  ty lk o  z a in te re so w a ć  d y p lo m a c ją , o d  k tó re j  w sz y s tk ie g o  s ię  s p o ­

d z iew a. C h c ia tż e  z a in te re s o w a ć  k o n fe re n c ją  lo n d y ń sk ą , w k tó re j  o b o k  p o słów
ro s s y js k tc h ,  s ie d z ą  a u s try a c c y  i p ru s c y ?  W sza k  ta  k o n fe re n c ja  j e s t  ty lk o  sam a 

r e p re z e n ta c ją  św ię teg o  p rz y m ie rz a  , zate'm  s tró ż e m  w ied eń sk ieg o  t r a k ta tu  ,  n a  
k tó ry m  w s p ie ra  s ię ,  i św ię te  p rz y m ie rz e  i a b s o lu ty z m . K ie d y  w ięc id z ie  o  k o n ­
g re s  w ie d e ń sk i, o n a  ty lk o  sam a m o że  b y ć  sę d z ią . C zeg ó ż  o d  tak ieg o  s ą d u  m o że  
s ię  sp o d z ie w a ć  P o ls k a  ?

C z a r to ry s k i  p o w ia d a ,  że  p rz e z  u p o m n ie n ie  s ię  o  t r a k ta t  w ie d e ń sk i ,  c h c ia ł  
w ciąg n ąć  m o ca rs tw a  d o  w o jn y . N ie  ro z u m ie m  te g o . K o n g re s  w ied eń sk i zap ew n ił 
F r a n c ją  l in ii  s ta rsz e j  B u r b o n o w , B e lg ją  s p o k re w n io n e m u  z ro d e m  R o m a n o ­
wów do m o w i O r a ń ji .  W ia d o m e  z d a rz e n ia  i8 3 o .  r .  z n isz c z y ły  te  z a p ew n ie n ia . 
A b s o lu tn e  d w o ry  z m u sz o n e  ch w ilo w ą  k o n iec z n o śc ią , n ie  o p a r ły  s ię  n a ty c h m ia s t  
tem u  z n isz c z e n iu , lecz s p o so b n e j czek a ją  p o r y ,  a b y  s ię  p o m śc ić  za  z n iew ażo n y  

a b so lu ty z m  w o so b ie  K a ro la  X  i W ilh e lm a . G d y  ta k  są  rz e c z y , k tó ry ż  z g a b i­
n e tó w  z a c h o d n ic h ,  m o że  zaczy n ać  w alkę w im ie  w ied eń sk ieg o  k o n g re s u ?  R o z ­
r z ą d z e n ie  k o n g re s u  w ie d e ń sk ie g o  w zg lędem  P o ls k i,  tak  je j  s z k o d liw e , j e s t  
ty lk o  k o rz y s tn e  trz e m  d w o ro m , k tó re  j ą  z o z s z a rp a ły . G d y b y  za tem  k tó ry  z g a­

b in e tó w  z a c h o d n ic h  m o cn o  się u p o m n ia ł  o k o n g reso w ą  P o ls k ę ,  w ie lk ie m je s t  

p o d o b ie ń s tw e m  d o  p ra w d y , że c e sa rz  ro s s y js k i  p r z y s ta łb y  n a  t o ,  i n ie  b y ło b y  
w o jn y .

C o żb y  z tego  w y n ik ło  d la  P o ls k i?  P rz y k rz e js z e  p o ło że n ie  n a d  sam o  o b ecn e  

p rz e ś la d o w a n ie , P tozdzie len i n a  now o z n a szy m i za n ie m eń sk im i i zab u żań sk im i 
b ra ć m i,  n ig d y b y sm y  s ię  j u ż  m oże n ie  p o łąc z y li z n im i, b o b y  n a s  o d  n ic h  o d ­

d a la ła  s łu s z n a  ich  n ie n a w iś ć ;  p o sz lib y śm y  w p o śm iew isk o  p rze d  E u ro p ą ,  t e



łączm y sic , zaw rzyjm y m iędzy nami solidarność i jedni dru­
gich wspierajm y, a w  tenczas odniesie zw yciezlw o prawda. 
N iektóre, dzienniki niem ieckie umieszczają artykuły  naszych  
arystokratów  ; m ogeż powiedzieć'? pow innością jest n ie -

d o  zączęęja n ie śm ie r te ln e g o  d z ie lą , rew o lu c ji  >9 l is to p a d a  , z d o ln i jio  wy trzy*  
m an iu  k ilk o m iesięezn eg o  b o ju  , z tak  trw o żący m  d o tą d  c a łą  E u ro p ę  n ie p rz y ja ­

c ie lem , n ie  m o g liśm y  w y trzy m a ć  c ie rp ie ń  w y g n a n ia .. .  że po  u p o m n ie n iac h  się  
o  n asze  p raw a  d o  ca łe j P o ls k i,  u p o m n ie n ia c h  s ię , k tó ry c h  s łu szn o śc i pok lask  
d a la  E u r o p a ,  sam ism y ż e b ra li  o zostaw ieu ie  je j  w p o d z ia ła c h . . .  c a ło w alib y śm y  
n a n o w o  ręk ę  n aszeg o  c iem ięscy , k rw ią  n aszy ch  b rac i z b ro c z o n ą . N ie d a j Boże 

P o la k o m  d o c z ek a ć  tego p o n iż e n ia , te j h a ń b y  1
D a jm y , że M iko ła j n ie  p rz y s ta łb y  n a  p o d o b n e  żąd an ia  k tó re g o  z zach o d n ic h  

g a b in e tó w , i że  te n  g a b in e t  ty le b y  się  z a in te re sso w a l sp ra w ą  P o l s k i , iżby  m u  
w y p o w ied z iał w o jn ę ;  p rz y p u ś ć m y , że R o ss ja  z m u sz o n a b y  b y ła  p rz y s ta ć  n a  ż ą ­

d an ia  m o cars tw a .z  n ią  w o ju ją c e g o , ja k ie ż b y  w ten czas  b y ło  n a sze  p o ło że n ie ?  
G d y b y śm y  s to so w n ie  d o  te g o , co C z a r to ry sk i  m ó w i, w p rz ó d y  d o m ag a ją c  się  
ty lk o  zw ró cen ia  n am  zaręczeń  w ied eń sk ieg o  t r a k t a tu ,  p ó źn ie j o c a łą  d o p o m i­
n a li  s ię P o lsk ę , t ra k tu ją c e  m o cars tw a  o d e p c h n ę ły b y  nas o d  s ie b ie , ja k o ,  d a ru jc ie  
w y ra ż e n iu , ja k o  p o lity c z n y c h  oszu stó w .

W ie m  ja  , źe P o lsk a  p rze z  w o jn ę  ty lk o  o d ro d z ić  s ię  m o że  , lecz  p rzez  w o jn ę  
w olnośc i p rze c iw  a b so lu ty z m o w i. D o  tak ie j w o jn y  n ie  m oże p o w o łać  lu d ó w  

d y p lo m a c ja .
D y p lo m ac ja  w s ile  szu k a  sw ojego n a tc h n ie n ia ,  d y p lo m a c ja  n ie  m a u c z u ć ,  

lecz  j e s t  z p o ło ż e n ia  sw ojego z im n a ,  s a m o lu b n a ;  d y p lo m a c ja  w ięc n ie  w eźm ie 
w sw o ję  o p iek ę  ro zb itk ó w  nieszczęśliw ego  lu d u .  I c h  n ieszczęśc ia , ich  sz la c h e tn e  
d la  E u ro p y  p o św ięcen ia , d o  se rc a  ty lk o  p rz e m a w ia ć  m o g ą , a  d y p lo m a c ja  n ie  
m a se rc a .

C z a r to ry s k i  u fa  d y p lo m a c ji .  N ie p o w in n aż  go b y ła  w tym  w zg lędzie  p rz e k o ­

n a ć  p rze sz ło ść ?  P o s tąw io n y  n a  ezele  rz ą d u  w czasie  naszeg o  o s ta tn ie g o  rew o ­
lu c y jn e g o  p o w s ta n ia , o d rz u c i ł  p o d aw an e  m u  w szy stk ie  rew o lu c y jn e  ś ro d k i ,  
sp a ra liż o w a ł to ,  co jed y n ie  zbaw ić m o g ło  P o lsk ę , ja k  . to  sam  w y zn a je  w d e p e ­
sz ac h  p rz y to c z o n y c h  w je d n e j  z mów L a fa je la , c a łą  sw oję u fn o ść  p o ło ż y ł  w d y ­
p lo m ac ji, d o  k tó re j  p rz y w y k ł,  p ra c u ją c  p rz e z  z n a cz n y  p rze c iąg  c z asu  w g a b in e ­
cie ro s s y js k im , cóż p rze z  n ię  d la  P o lsk i z y s k a ł?  P o m a g a li m u  w tej p ra c y  w y ­
s ła ń c y  tak  d y p lo m a ty c z n i ,  ja k  b an k o w i : Z a łu sk i , W o d z iń s k i , A n d rz e j  Z am o j­
sk i,  K o n s ta n ty  C z a r to ry s k i,  M ostow sk i, W ie lo p o ls k i ,  W a le w s k i,  J e ls k i ,  G rz y ­

m a ła , P la te r ,  K n iaz iew icz  ; b y ł  w ów czas na  czele  u z b ro jo n e g o  n a r o d u ,  m o g ą ­

cego s ię  m ie rzy ć  z p o tę ż n ą  R o ss ją  , m ia ł za P o ls k ą  żyw ą s y m p a tją  o św ieco n y ch  

e u ro p e js k ic h  lu d ó w , bo jaźń  p a n u ją c y c h , b y  w ich  p a ń s tw ac h  n ie  ro z n ie c iły  się

4
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ittieckich dem okratycznych dzienników bronie p ra w d y , ho 
tryum f demokracji będzie zu p ełn iejszy , im na w iększej licz-  
bie punktów  odniesie z w y cieztw o.

Spodziew am y sie szanow ny D ok to rze , że n iety lko nie

w p ło m ie ń  rew o lu c y jn e  ż y w io ły . ..  cóż je d n a k  p rzez  swój d y p lo m a iy cz n y  sy ­
s tem  z y sk a ł d la  P o ls k i?  O to , n a jp ię k n ie js z e , n a jsz c z y tn ie jsz e  pośw ięcen ia  z m a r­
n o tra w io n e  z o s ta ły  , o to  u p a d la  P o lsk a  , .o to  m y tu ła m y  s ię  po  o b c y c h  k ra ­

ja c h ,  o to  b rac ia  n asi w y s ian i s ą  w sy b irsk ie  p u sz cz e , o to  z ło n a  n a szy c h  p o czc i­

w y ch  ro d a c z e k  w y rw an o  ich  d z ie c i !
K ied y  w ięc C z a r to ry sk i  n a  czele  u z b ro jo n e g o  n a ro d u  , na  d ro d z e  d y p lo m a ­

ty czn e j n ic  n ie  m ó g ł zy sk ać  d la  P o ls k i,  k ied y  w ów czas ż e b ra n ie  p o lsk ic h  wy­
słańców  ż ad n eg o  p o m y śln eg o  n ie  p rz y n io s ło  s k u tk u ,  jak ż e  te ra z , g d y  żad n ej 
n ie  m am y s iły , m oże s ię  sp o d z ie w a ć , że d y p lo m a c ja  w róc i n am  p rze z  b łę d y  rz ą ­
d z ą cy c h  n a m i s tr a c o n ą  P o lsk ę ?  A lb o  C z a r to ry s k i  j e s t  w w ielk im  b łęd z ie , a lb o  

n as  p ro w a d z i d o  b łę d u .  N a d to , we w szy stk ich  częśc iach  E u ro p y  są  e le m e n ta  

p o ru sz e ń .
W szę d z ie  p o z n a n o  p o tw o rn o ść  o b ecn eg o  to w a rz y sk ieg o  p o r z ą d k u , jeg o  n ie ­

z g o d n o ść  z p o jęc iam i w ie k u , z w y o b ra ż e n ie m , ja k ie  m am y  o  p raw ach  człowieka- 
i sp o łeczn o śc i: w szęd z ie  p rzy g o to w u ją  s ię z m ia n y .O b e cn ie ,ja k  to  ju ż  pow iedziano  
p rz e d e  m n ą ,  E u ro p a  j e s t  w u lk an em  i n iew iad o m o  ty lk o ,  gdzie  b ęd z ie  o tw ó r 
tego  w u lk a n u , skąd  w eźm ie p o czą tek  w yw ołan ie  lu d ó w  d o  s tanow czej w a lk i. P o ­
lity c zn e  rew o lu c je , u p a d łe  w n a szy c h  o c z ac h , tę  p o  so b ie  p rz y n a jm n ie j  zostaw iły  
k o rz y ś ć , że  p rze z  n ie  z b liżo n e  d o  s ieb ie  z o s ta ły  lu d y , i ła tw ie jsz ą  s ię  s ta ła  e u r o ­
p e jsk a  jed n o m y ś ln o ś ć . O s ią g n ie n ie  te j k o rzy śc i m oże s ię  odw lec jeszcze  . d o j­
rz a ło ść  p o jęć  w ty m  w zględzie  n ie  j e s t  jed n a k o w a  we w s z y s t k i c h  o k o lic a c h  osw ie- 
c o n e j E u ro p y  ; lecz  n a d e jd z ie  n ie c h y b n ie  , b o  je s t  w p o trz e b ie  lu d z k o ś c i , bo 
je s t  w m yśli w iększości je j  cz ło n k ó w . Z re fo rm o w a n a  r a d y k a ln ie  E u ro p a  z n a ­

tu r y  sw oje j m u si b y ć  n ie p r /y ja c ió łk ą  d aw n eg o  p o rz ą d k u . G d y b y śm y  zate'm 

szu k a li te ra z  p o m o cy  g a b in e tó w , w jak ie jżb y śm y  s ta n ę li  p rz e d  p rzy sz ło śc ią  

b a rw ie ?  J a k o  w ieczni ż e b ra c y , j a k o  c i , k tó rz y , gd y  się  im  n ie  u d a ło  w y p ro s ić  

la sk i u  j e d n y c h  p a n ó w , zn o w u  ła sk i ż e b ra ć  m u szą .
T a ż to  p rz y s ta ła  p o staw a  lu d o w i, k tó ry  p rzez  ty le  w ieków  b y ł  ta rc z ą  E u ro p y ?  

k tó re g o  u p a d e k  w ta k  n ie n a tu ra ln e m  E u ro p ę  p o s ta w ił p o ło ż e n iu , że  zaw ik łane  
sw oje in le re s a  c h y b a  p rzy w ró cen iem  P o lsk i d o  p o rz ą d k u  p rz y p ro w a d z ić  m oże?  
b o h a ty ro w ie  zasłu g u jąc y  n a  podziw  o b e c n y ch  i p rz y sz ły c h  czasów , m ają ż  się w 

żeb rak ó w  zm ie n ia ć ?
N ie  tu  j e s t  m ie jsce  pow ied z ieć  w szy stk o  o  p rzy sz ło śc i E u ro p y  i P o ls k i.  N ie  

raz  jeszcze  w ró c im y  d o  tego  p rz e d m io tu . T u  d la  tego  te  k i lk a  zam ieśc iłem  uw ag , 
abv  w as d o  o s tro ż n o śc i p o b u d z ić , szan o w n i ro d a c y . R e p re ze n to w a n ie  po lsk ie j
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odm ów isz  m iejsca naszym  pism om  w tw oim  d z ien n ik u , ieez 
n ad to  raczysz w ejść  z nam i w  śc is ie  sto sunk i. Jed n ak o ść  
d ą że ń  da je  nam  do teg o  n iejak ie  p raw o .

Szczęśliw y jes tem , że m i T o w a rz y stw o , ze w zględu  iż  m o­
g łe m  się p rz ed  m oim i ko legam i śc iślejszą  z T o b ą  znajom o­
ścią p o ch lu b ić , p o lec iło  nap isan ie  teg o  lis tu .

K azim irz A leksander P u ł a s k i .

sp raw y  p rz y  was sam y ch  p o z o s ta ło , P o lsk a  je s t  w aszym  je d y n y m  sk a rb e m  ; d la  
n ie j p o rzu c iliś c ie  w asze d om y i r o d z in y ,  d la  n ie j sk aza liśc ie  się n a  p rz y k re  tu -  
ia c tw o . S tra ż  tego  je d y n e g o  w aszego s k a rb u  p rz y  was p o z o s ta je ;  n ieszczęśliw i 
nasi b rac ia  ję c z ą c y  po d  ja rz m e m  c iem ięscy  , m ają  zaw iązane u s ta .  O d  nas , 
k tó rz y  n a  obcej z iem i sk ła d a m y  tu ia c tw o  , n asi p o z o s ta li  w k ra ju  b rac ia  , n as i 
p o to m k o w ze  i h is to r ja  czek ać  b ę d ą  z d a n ia  sp ra w y . N ie  u s tę p u jm y  w ięc n ik o m u  

te j  za szczy tn e j s tra ż y  , n ie  d a jm y  się  u łu d z ie  n am aw ia jący m  n as  co byśm y  d a li  

k o m u ś  p e łn o m o c n ic tw o  d a  d z ia ła n ia  w nasze'm  im ie n iu . W sz y s tk ie  n ieszczę ­

ś c ia , k to re b y  w y p ły n ą ć  m o g ły  z teg o  p e łn o m o c n ic tw a , n a m , b ra c ia , p rz y p isa n e  
z o s ta n ą .

L ecz w ró ć m y  s ię  do  m ed a lu  , o  k tó ry m  m ów iłem  n a  p o c z ą tk u . M oże C z a r to ­
ry sk i  w sw ojem  im ie n iu  d aw ać  m e d ą le ,k o m u  ty lk o  zech ce . Lecz p ew n y  je s te m , 
ze  em ig rac ja  n ie  zezw oli na t o ,  aby  te n  m edal d a n y  b y ł  w im ie n iu  P o ls k i.  N ie  

zezw oli n a  to  d la  teg o , że so b ie  n ie  m oże p rzy w łaszczać  s tan o w czeg o  d z ia łan ia  

w im ie n iu  P o ls k i;  b o  d a n ie  m ed a lu  F e rg u sso n o w i je s t  s tan o w cze . G d y b y śm y  
d a li ten  m ed a l i k ied y ś u p o m in a li  się o ca łą  P o ls k ę ,  s łu sz n ieb y  n am  o d p o w ie ­

d z ia n o  : ja k z e  nierozw ażni jesteście  ! daliście m edal Fergussonowi za  to , że sie up o ­
m inano  tra k ta t wiedeński d la  w as , a tera z  znowu czegoś innego za d a c ie !
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JTry ją tek  z odpowiedzi obywatela  W ir th  na list 

pow yższy .

Homburg  d. i g n i a j a  i&3a r.

Uprzejmy list twój z d . 9 b . m. bardzo mnie ucieszył'. 
Rozporządzaj zupełn ie  m ną i N iem iecką T ryb u n ą , która od 
1° Czerwca znow u w ychodzić będzie. Z  praw dziw ą przyje­
mnością przyjm ę do niemieckiej T rybuny  akt założenia To­
w arzystw a dem okratycznego polskiego. Proszę cię w ięc o 
przesłanie mi tego dokum entu w  niemieckim lub francuz- 
kim języku. W asze a rty k u ły  m ają przedew szystkiem
p ie rw sz e ń s tw o  b y d i  u m ie sz c z a n e m i w  n ie m ie c k ie j  T ry b u

nie. P rzysy ła j mi je  naw et surow e. Ja  je tu  sam po niem ie­
cku przerobię. P rzysy ła j tylko dużo i to tu  do H om burga.

D la tego cię kochamy i pow ażam y tak b a rd z o , iż jak 
twoi przyjeciele objawiasz now e zasad y , że pracujesz nad 
w olnością systematu dem okratycznego i że równie połowi­
cznym  p r z y j a c i o ł o m  lu d u , j a k  i a r y s to k r a c j i  opozycją sta­
w iasz. Podzielam  tw oje uczucia w  zupełności. Pozw ol im 
wiec zaw rzeć z sobą ściślejsze stosunki przyjaźni. Ja  do 
ciebie całk iem  należę. W szystko  jest na twoje rozkazy^ 
co tylko zrobić m ogę. N iem iecką T ry b u n ę  będę ci regu 
larnie p rzy sy ła ł. Z  rzetelną p r z y j e m n o ś c i ą  w nljdę z tobą we 
wszelkie zw iązki, jakie za dobre osądzisz. Udziel mi z łask i 
swojej w kró tce swe m yśli w  lej mierze.

Poleć mnie wszystkim swoim przyjaciołom .

W l U T H .
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n a d  m a n i f e s t e m  s e jm u  p o l s k i e g o

UCHW ALONYM

W D N IU  2 0  GRUDNIA l83o  R.

W szelkie pisma c ia ł będących jakiem kolwiek praw em  
przy w ładzy , wszelkie ich deklaracje, m anifesto, p ro testa- 
cje są czynam i, często na tok in teresów  niezm ierny w pływ  
mającemi. Odpowiedzialność zatem za nie przed narodem  i 
potom nością, jes t rów na, jak  za same ezyny. Przekonani 
o tej praw dzie, postanowiliśm y skreślić kilka uw ag nad 
jedne'm z najważniejszych pism sejmu polsk iego , nad jego 
m anifestem .... .

O kry ty  on jest jakąś czcią religijną. N ie śmiano się go 
do tknąć , rozb ierać , wykazać wszystkie jego konsekw encjej 
tern milczeniem w prowadzono w  b łą d  w ie lu , którzy nie z 
zupełną  uw agą odczytali to pism o, i przyjaciele praw dy, 
ludzie z sumieniem pow inni obecnie pomówić o tym  akcie z 
ziomkami swoimi, wezwać ich do przejrzenia go na now o, 
by  odebrać n iezasłużony urok tem u p ism u , z którego w ła ­
śnie biorą początek : to c iąg łe  wahanie się, ta niepew ność w 
przedsięw zięciach, k tóre znam ionow ały mających w ładzę w 
naszej rew olucji, ten system nietykania daw nych, jakkol­
w iek  niespraw iedliw ych stosunków między obywatelami 
P o lsk i, nieusunienia n ad u ży ć , zostawienia podziału  na 
eksploatujących i eksploatow anych. N adto manifest jest 
wiernym obrazem w artości sejmu z i 83o r . a w  czasie to­
czących się między tułaczam i polskimi rozpraw  o sejm ie,
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powinnością jest każdego dobrego obywatela,dać o nim wszy­
stkie będące w jego mocy objaśnienia. Gwałty niczem się 
nie dające usprawiedliwić, gw ałty wprost przeciwne równie 
prawom narodów, jakprawom słuszności i rozumu, gwałty od 
1772 r. prawie bez przerwy dokonywane na jego ojczyzme, 
postaw iły lud polski w stanie słusznej, boskiemi i ludzkiemi 
prawami nakazanej wojny, przeciwko ich sprawcom. Polak 
um iał do wymuszonych przysiąg prawdziwe przywięzywac 
znaczenie i nigdy nie wahał się zmienić swoje cichą prote- 
stacją na orężne powstanie, ilekroć się do tego nadarzyła 
sposobność, ilekroć uśmiechnęła się nadzieja wywołania z 
grobu ojczyzny. Nie ustawała prawie ta wojna ; od barskiej 
konfederacji do 1815 r. Polak nie z łoży ł swego oręża...Tak 
dobrze zasłużony Europie przez wstrzymywanie za Dnie­
prem rosnącej w siły barbarzyńskiej rossyjskiego despo­
tyzmu potęgi, po zamordowaniu ojczyzny poszedł na nowo 
wysługiwać się europejskiemu oświeceniu 1 bez rozmey 
sprawy uaw et, fanatyk miłości swojej ojczyzny, nigdzie 
krwi nie szczędził, gdzie tylko zdawał się upatrywać 
możność odzyskania Polski (a). Wycieńczony długiemi 
walkami, spocznienia używał na przygotowywanie nowych

(a )  N ie  w iele m o żea  n a p o tk a ć  w d z ie jach  ró w n ie  n ie s łu szn y c h  w ojen  , jak  b y ła  
N a p o le o n a  p rzec iw  h isz p a ń sk ie m u  lu d o w i. W y eh o w an iec  rew o lu c ji f ra n c u sk ie j, 

tę  z n ie j p rzy n a jm n ie j w y n ieść  b y t  p o \y in ien  k o rz y ś ć , iż b y  z d o ln y m  pozosta*  

u szan o w ać  p raw a n a ro d u  , k ló ry  w icli o b ro n ie  tak  jed n o m y śln ie  w zią ł się do  

o ręż a  i z ta k ą  w a lczy ! e n e rg ją . R y cerz  b u rz ą c y  s ta re  t ro n y ,  p o n iew ie ra ją c y  
bo sk ićm  p raw em  k ró ló w , u sp ra w ie d liw ie n ia  swoicli p rzy w łaszczeń  w p rzy zw o le ­

n iu  lu d u  sz u k a ją c y , p o w in ien  b y ł w H isz p an a c h  u szan o w ać  w szechw ładztw o  , 

pow in ien  b y ł  w id z ieć  tę  p r a w d ę , że g w a łt zad aw an y  woli h isz p a ń sk ie g o  lu d u ,  
zde jm ie  z n iego  ten  u r o k ,  k tó ry  go , ja k o  n iep rz y ja c ie la  z b u tw ia ły c h  p raw  k r ó ­
lów , m iły m  E u ro p ie  c z y n ił. T a te ż to  n ie sp raw ied liw a  , n ie p o lity c z n a  i n ie p o p u -  
a rn a  w o jn a ,  b y ła  j e d n ą  z w ie lk ich  p rz y c z y n  u p a d k u  tego  o lb rz y m a  m iedzy  
m o n a rc h a m i. P o lak ó w  n a le ż e n ie  d o  tej w o jn y  usp raw ied liw ia  m iło ść  o jcz y z n y . 
P rz y sz łe  lo sy  P o lsk i zd aw ało  się  im  w id z ieć  sk u p io n e  w o so b ie  N a p o le o n a  ; za ­
b ro n il i  w ięc so b ie  ro zu m o w a n ia  naw et n ad  ro zk a z a m i b o h a ty ra  , w k tó ry m  

w szy stk ie  sw ojej o jcz y z n y  p o ło ży li n ad z ie je .
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bojów , karm ił w swojem sercu nadzieję, ży w ił ją  w r ó ż n y c h  
większej lub mniejszej wartości tow arzystw ach. Nareszcie 
nadchodzi 29 listopada. Garstka m łodzieńców  daje pięknym 
dniom początek. Starzy nie w stydzą się iśc śladem sw ych 
uczniów ,., pow stanie nie ogranicza się jedną  rozległej daw ­
nej rzeczypospolitej polskiej p row incją ... w szędzie , gdzie 
ty lko  jest mowa po lska , gdzie jest ycspólnictwo polskiej 
p rzesz łośc i, wszędzie jes t widoczne dążenie do odzyskania 
ca łe j Po lsk i, do połączenia się ze wszystkimi b raćm i.

W  tym nieprzeryw anym  praw ie łańcuchu  bojów , które 
w  zamiarze odzyskania praw  swoich synow ie Polski przez 
pó łw ieka  w ied li, w tym ruchu ukazującym się w tow arzy­
stwach w  czasie spocznieuia i uc isku , w  zdarzeniach 29 
listopada, w jednom yślnem  Polaków  do nich przystąpie­
n iu , łrudnoż b y ło  dostrzedz, że n iepod leg ło ść , że p o łą ­
czenie w jedno w szystkich części rozerwanej P o lsk i, by ło  
natchnieniem  ostatniego naszego pow stania. A  k iedy to 
natchnienie b y ło  w idoczne, nie należałoż sejmowi prze­
mawiającemu w  imieniu narodu , w niem wskazać pow ody, 
w niem szukać uniew innienia nowego boju z cicm ięstw em ? 
Lecz sejm, jak w  ciągu rewolucyjnej walki nigdy nie pojm o­
w ał w po rę , co należało  przedsięw ziąć, tak też w  jej po­
czątku nie m ó g ł objąć ani natchnień 29 lis to p ad a , ani 
wszystkich następstw  tego wielkiego dnia. C hciał więc w 
oczach K uropy pow stanie ludu polskiego usprawiedliw iać 
złam aniem  przez M ikołaja jakichś um ów , jakichś zaręczeń. 
IV a ru n k i traktatu wiedeńskiego nie b y ty  do trzym ane; libe­
ralna przez A lexa n d ra  nadana konstytucja nic b y ta  szano­
wana; mianowano kasztelanów nie płacących po  2000 z t t .  
podatku, uwięziono p o s ła ; za trzym ano w W a rsza w ie  przez 
rok senatorów; ile  się obchodzono z w ojskow ym i; do hańbią­
cych robót zmuszono kilku obywateli. O toż te 1 tym  podobne, 
pod ług  sejmowego m anifestu , b y ły  przyczyny w ielkiego 
ruchu polskiego ludu. N ie szło w nim o ca łość  P o lsk i, lecz
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o napraw ienie krzyw d w ynik łych  z pogw ałcenia liberalnej 
konstytucji.

P raw d a , że sejm obiecuje nie z łożyć  b ro n i, dopóki 
w szyscy Polacy pod  rossyjskiem jęczący jarzm em , nie po­
łączą  się w jedne ca ło ść . Lecz o jakiem że tu  połączeniu 
jest m ow a? A kt mówiący o pogw ałceniach liberalnej kon­
sty tucji, p raw ie  ca ły  zapełniony wyliczeniem tych po­
g w ałceń , nie m ó g ł m ów ić o innern połączeniu się, tylko w 
odleg łą  myśl kongresu w iedeńskiego, tylko w skutek o b łu ­
dnej obietnicy A leksandra, tylko o połączeniu  wszystkich 
po lsko-rossyjskich  prowincji liberalną konsty tucją , pod 
jednakowe'm sam ow ładzy rossyjskiego berłem .

Sejm mówi w manifeście o zgw ałcen iu  przez cesarza 
umów. Gdzież b y ły  te um ow y? bo um ow ą nazywamy to ,  
co dobrow olnie przez dwie strony zaw arte zostało i co obie- 
dw ie obowiązuje zarówno. D obrow olna umowa być  nie mo­
g ła  m iędzy nami i cesarzem rossy jsk im , i w istocie takiej 
um ow y nie b y ło . W szystkie nasze z nim  stosunki b y ły  
narzuceniem  z jego strony , b y ły  uzurpacją. K ongres w ie­
deński obow iązyw ał go względem gabinetów  europejskich, 
lecz nas nie m ó g ł obowięzywać ten szarpiący nas nieprzy­
jaznych nam królów  kon trak t. Naszem jedynem  zobowiąza­
niem b y ły  nasze dawne praw a. G dyby więCj (bo p r z y p u ś c i ć  

potrzeba wszystkie konsekw encje swojego rozum ow ania) 
gdyby więc M ikołaj święcie b y ł d o p e łn ił tego wszystkiego, 
do czego go zobow iązyw ał kongres w iedeńsk i, gdyby b y ł 
nie zg w a łc ił w  niczem liberalnej A leksandra konsty tuc ji, 
P o lska , stosownie do rozum owania sejm ow ego m anifestu, 
nie m iałaby  b y ła  n igdy praw a pow stać , m usiałaby się 
b y ła  pożegnać na zawsze z n iepodległością sw oją , w ydrzeć 
ze swojego serca nadzieję połączenia się kiedykolwiek z 
n rac ią , lecz przeciwnie skleić się pod  berłem  naszych c ie - 
mięsców w  jeden naród z tym ludem , k tó ry  swoim tyranom  
do zam ordowania Polski pom agał.T ak ieto  jest rozum owanie
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sejmowego manifestu, tak sejm pojmował’ wielki ruch ag 
listopada.

Powstanie nasze miało wszystkie znamiona wielkiego, w 
interesie dawnych swoich praw, narodowego wstrząśnicnia; 
sejm nadał mu wszystkie cechy drobnego upominania się o 
dotrzymanie artykułów  cesarskiej uchwały. Pierwsze hasło 
temu ruchowi m łode dały  serca; już i w tej okoliczności 
widzieć powinien b y ł sejm większe jego cele, ważniejsze 
powody nad te, które w swoim manifeście wymienił. Gdyby 
tej młodości szło tylko było  o gwałty zadawane konstytucji 
przez Mikołaja i Konstantego, znaleźliby się byli tacy, co 
nieco odmiennie rozumując od sejmu, nie widzieliby byli w 
zgonie ciemięsców szwanku ojczyzny (b ) ,  którzyby byli 
odważywszy swoje głow y znaleźli sposób ukarania zuchwa­
łych  gw ałcicieli, lecz dla tych drobnych celów nie byliby 
plątali narodu w powstanie i wojnę. Zamiary młodości są 
szerokie, rozległe, tam sięgające, gdzie rachunek, gdzie 
zimny rozuin nie sięga; pisząc o powstaniu przez młodość 
zaczętem, powinien b y ł sejm widzieć te praw dy.

Pierwszy akt powstającego narodu powinien objawiać 
jego siły , tw orzyć nowe piiz.cz wskazanie wielkich przedsię­
w zięć, przez pozyskiwanie silnych sprzymierzeńców. W  
końcu r. l83o nie by ło  już nikomu wątpliwem zupełne 
oddzielenie się interesu panujących i gabinetów od intere-

(b )  Sejm  m ów iąc w m an ifeśc ie  sw oim  o  u c isk ach  , ja k ic h  d o zn aw a li w cjskow y 
p o d  s ro g ą  w ład zą  K o n s ta n te g o  , w y ra z ił się  •. ł f i e lu  osobiste j od  wodza doznaw szy  
zniew agi w własnej k rw i hańbę sobie w yrzą d zo n a  zm yw ało  , a b y  okazać : ze nie brak  
m ęstw a  , ale obawa wystaw ienia na  szwank o jc z r zn y  d ło ń  m ściw ą w strzym a ła  : 
W ię c  śm ie rć  K o n s ta n te g o  b y ła b y  szw ank p rz y n io s ła  P o ls c e ?  w ięc d o  je j  d o b ra  
p o trz e b n e  by ło  zachow anie  tego  ty ra n a ?  w ię c , g d y b y  ci , co  w a g  l is to p a d a  u d e ­

rzy li  n a  B e lw ed er, g d y b y  b y li zgonem  cesarzew icza  , n a d a li  rew o lu c ji  p o l s k ie j , 
z d e cy d o w a n y , w y ra ź n y  c h a ra k te r ,  g d y b y  ty m  je d n y m  czy n em  byli z ro b ili  nie­

p o d o b n ą  m ysi w ch o d zen ia  w u k ła d y  z M iko łajem  , m y s i , k tó ra  nam  ty le  z m a r ­
n o tra w iła  czasu  , i tak  z g u b n y  d a lszem u  ciągow i nasze j walki n a d a ła  k ie ru n e k  . 
h y liż b y  o  szw ank p rz y p ra w ili  P o ls k ę ?  . . .
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hulow . Z b aw ien n e  sku tk i ośw iecenia i p o ruszeń  ludu  fran ­
cusk iego  w  o sta tn ich  la tach  z e sz łe g o  w iek u , w  c a łe j nagości 
w y k aza ły  uzn rp ac ją  p an u jący ch , n iesp raw ied liw o ść ' u p rzy ­
w ilejow anych  i p raw a  należne w szy stk im . U c z u ły  ludy  
sw oje  g o d n o ść ; p e łn o le tn ie ,  nie p o trze b u ją  ju ż  rózgi k ró ­
lów . P rag n ą  o d zy sk ać , n ied o łę s tw em  i c iem n o tą  sw ych o jców  
straco n e  p raw a  ; u zu rp a to ro w ic  ró żn y ch  stopn i ch cie lib y  się 
p rzy  sw oich  u trzy m ać  p rzy w łaszczen iach . Z  teg o to  p o w o d u  
w śc is łe  pom iędzy  sobą  w eszli p rz y m ie rz a , zb ro d n icze  p rze ­
ciw ko ży w iącym  je  lu d o m  zap rzy sięg li u m o w y ...  Z e  w szy ­
stk ich  ludów  euro p ejsk ich  najm niej d o jrza ły m  dla w olności 
je s t  lud  ro ss jsk i, najm niej o b ezn an y  je s t  z praw am i c z ło ­
w ie k a , najm niej p rag n ie  zm iany  sw ojego  n ien a tu ra ln eg o  
s tan u . N ie  p o d p ad a  w iec w ą tp liw o śc i, że  jego ciem ięsea 
jest na jpo tężn ie jszym  ze w szystk ich  e u ro p e jsk ich , że  jest 
p łaszczem  o k ryw ającym  ich s ła b o ść  , że pod  jeg o  sk rz y d ła  
tu lą  się  w iększe i m niejsze u z u rp a to ry , p anu jące  nad  ludam i, 
dzięki o św iecen iu  ! g o to w em i ju ż  s tanąć  do  stanowcze'j z 
p rzy w łaszczen iem  w alk i. M ik o ła j jes t op iekunem  g ab ine tów . 
M o g łaż  w ięc P o lsk a  od g a b in e tó w  spodziew iac  się  po m o cy  
przec iw  ich o p iek u n o w i?  Nasża w a lk a , g d y b y  jej nie sp a ra ­
liżow ano , m ia ła  byc  jed n y m  z w ażnych  ak tó w  w ie lk iego  
d ram atu  w yjarzm iającej się , odradza jącej się  ludzkości, i je j 
ciem ięscy m ieli nam  p rz y s ła ć  p o s i łk i?  T a k  jed n a k  z d a w a ł 
się m niem ać sejm  (c ), g d y  się do  sw oich n a tu ra ln y ch  sp rz y -

(c )  S t ro n ic tw o p o p u la rn e  d o m ag a ło  s ię w e z a s ie  rew o lu c ji w ejścia w s to su n k i z lu ­

d am i i z a p rz e s ta n ia  ż e b ra n in y  w g a b in e ta ch  , k tó ra  n ic p o m y śln eg o  o b iecyw ać 
nam  n ie  m o g ła . T e  d o m ag an ia  się b y ły  bez s k u tk u .  N ie  ty lk o  n ie o d w o ła n o  b ę ­

d ący ch  ju ż  w P a ry ż u  , w L o n d y n ie  , wf B er lin ie  n aw e t i W ie d n iu  w y słań có w , lecz 
je sz c z e  p o m n o żo n o  liczb ę  o só h  p ra c u ją c y c h  p rz y  legacji p a ry sk ie j i n ic żałow ano 
n iez m ie rn y c h  sum m  na  u trz y m y w a n ie  ty c h  n a  n ic  n ie p rz y d a tn y c h  k rajow i u rz ę ­
d n ik ó w , tak  iż w te j  w łaśn ie  e p o c e , gdy  ro z ru tn o sc ią  rząd zący ch  z m a rn o tra w io ­
ne ju ż  b y ły  n a ro d o w e  fu n d u sz e , i g d y  m o żn a  b y ło  ju ż  p rzew id y w ać , n ied a lek i, 

z u p e łn y  n ied o s ta te k . Lecz n ie  p rze s tan o  na o b ra ż a n iu  lu d ó w  p rzez  tę ż e b ra n in ę  
w p rz e d p o k o ja c h  m in is tró w . W ę g rz y , u c isn ie n i p rzez  do m  a u s t r v a c k i , p o ru
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m ierzeńców, do uciśnionych ludów , ani jednem  nie odezwał' 
s ło w e m , gd y  przeciw nie od p y ch a ł je  od polsk iego ludu. Z 
manifestu w yciągnijm y tego dow ody.

N a um ow ie w iedeńsk iej opiera się  absolu tyzm ; sejm 
od w ołu je  się do tej um ow y tak szkodliwej ludom . Ludzkość' 
postępuje bez p rzerw y . Jej postępem  jest znoszenie przy­
w ilejów  i zaprowadzanie coraz rozciąglejszej rów ności praw. 
Europa w iedziała  dobrze o ucisk u , jakiego u  nas doznają 
2 g -3 o  części narodu; jej pisarze w ym ow nie odm alowali 
ucisk i nieszczęścia naszych km iotków , n iespraw iedliw ość i 
uzurpacją ich panów (d ) . Sejm nie tylko tych 2 g -3 o  części

sz a ją s ię  na po m o c P o lsce . R ządzący  n am i n ie  ty lk o  d la  p o ro z u m ie n ia  się z n im i, 

n ie  w y sy ła ją  n ik o g o , lecz jeszcze  t ro n  p o lsk i o f ia ru ją  je d n e m u  z ro d z in y  u c is k a ­

jące j W ę g ró w  a u s try a c k ic h . T e  p rzy to c z en ia  n ie w y s ta rc z a ją ż  n a  d o w ie d z e n ie , 

że o d p y c h a n o  o d  n a s , ja k b y  n a u m y ś ln ie , n aszy ch  n a tu ra ln y c h  sp rzy m ie rzeń có w ?

(d) B ard zo  w ie lu  z a g ra n ic z n y c h , f ra n c u s k ic h  i n iem iec k ic h  p isa rz y  w ym ow nie  
p rzem aw iało  za k m io tk am i n a sz y m i. N ie  p rzy to c z y m y  tu  , co w ty m  w zg lędzie  
n a p isa li  M ably i R o u sse a u , g d y  sp isyw ali sw oje u w a g i n ad  p o trz e b a m i P o lsk i. 
P rz e s ta n ie m y  n a  te'm , co la C ro ix , ro z b ie ra ją c  d aw n ą  k o n s ty tu c ją  sz lach eck ie j 

rzecz y p o sp o lite j p o lsk ie j, r o z b io ry  naszeg o  k ra ju  z j e j  w a d ,  szczegó ln ie j z 

o b c h o d z en ia  się  z w ie ś n ia k a m i, w y p ro w ad za jąc  , p rze m a w ia  d o  lu d u  p o lsk ieg o . 

« T y m  to  sp o so b em , o  n ieszczęśliw y  lu d z ie ,  w szędzie  s ię  n a jg ra w a ją  z tw o jej n ę - 
« d zy  i s ła b o śc i, g d z ie  ty lk o  n ie  m asz o dw agi p rz e s ta ć  b y ć  s ła b y m . M agnaci p rze- 

d a ją  k ro lo m  zaszczy t p a n o w a n ia  n ad  s o b ą , z w a ru n k ie m  ab y  n a d  to b ą  p an o w ać

• m ogli ; a le  z o s ta w ia ją  so b ie  korzyśc i n a le ż e n ia  d o  ich  r a d  , o g ran ic z an ia  ich  

w ład zy , n ie  d o zw a lają  im  w czem kolw iek  na sw oje n astaw ać  p raw a , lecz co 

" d o  c ie b ie , ta k  p o g a rd z a ją  t o b ą ,  że  s ię  n ig d y  o tw o je  n ie  zap y ta ją  z d a n ie , chcą  
,a t  to b ą  m ieć  w ładzę bez g ra n ic . J e ś li  ci po zw alają  u p raw ia ć  z ie m ię , k tó rą  

-wali sw o ją  w ła sn o śc ią , to  na to  ty lk o  , ab y  z n ie j o n i zb ie ra li ow oce ; jeś li  
zezw a a ą  na to  , ab y ś  n ę d z n e  życ ie  p ę d z ił w ich  m a ję tn o śc iac h  , to  d la  tego  

‘ ly lk n ’ a b y ‘' >  tw ? j ł  P " « * .  " " ' i m  u ż y ź n ia ł  p o te m . Je że li  ja k i  w y rz u t,  jeżeli 
. n a jm n ie jsze  s z e m ra n ie  z tw o ich  u s t  da  s ię  s ły szeć , d rż e j ,  n ę d z n y , aby  dzika 

pycha  tw oją  k rw ią  n ie  z la ła  tej z iem i, k tó ra  od  u ro d z e n ia  tw em i łzam i sk ra- 
,  piałeś'. U m iej b y ć  c ie rp liw y m , b o  jeś li  u c iek n iesz  p rze d  s ro g o ś c ią , b ędz iesz  
. śc ig an y  i p rz y p ro w a d z o n y  na m ie jsc e , k tó re  c ie rn ie  ty lk o  d la  c ieb ie  ro d z i .  
.  T y ,  tw o ja  ż o n a , tw oje  dzieci i w n u k i, n ic  n a leży c ie  d o  s ie b ie , wy je s te śc ie  czę-
■ ścią  z ie m i, n a  k tó re j  w e g e tu jec ie  , ta k  ja k  te , w y d ające  ow oc d rzew a . W ła śc i-
■ e ie l , j e s t  jed n e j z to b ą  n a tu r y ,  n ie  w y o b raża j so b ie  j e d n a k  n a p ró ż n o , o n  n ie
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ludu polskiego nie przywołuje do równości praw, do życia 
w  całej rozciągłości, lecz nadto śmie konstytucją Aleksan­
dra, która utrzymała różnicę pomiędzy szlachtą, a nicszla- 
chtą, która nic nie uczyniła dla ludu, liberalną nazywać 
Polepszenia losu włościan domagała się po nas nie tylko 
sprawiedliwość, nie tylko oświecenie naszego wieku, lecz 
nadto własny interes i potrzeba. Wewnętrznie przybyłaby 
była niezmierna siła rewolucyjnej wojnie naszej, zewnętrznie 
mezaspokojenie tej potrzeby wiele nam zaszkodziło. Mu­
siała ostygnąć dla nas Europa, gdy z aktów sejmu widziała, 
że nie jestesmy jeszcze dojrzali dla wolności, gdy w podpi­
sach ludzi nazywających siebie ojcami narodu widziała 
dziedziczne, uprzywilejowane tytuły, gdy na sessjach sej-

« je s t  to b ie  p o d o b n y  ; on  j e s t  tw oim  pan em  , o n  m oże tw ojem  ro z rz ą d z a ć  życiem ; 

« je ś li  c ię  za b ije , lek k a  o p ła ta  b ęd z ie  je d y n ą  k a rą  za  to  je g o  u p o d o b a n ie . P rz e -  
« b ieg a jąc  p rzez  d z ied z in iec  m a g n a ta , p r z y p a trz  się ty m  k o ło  n iego  u w ija jącym  
« s łu g o m , k tó rz y  p o s tę p u ją  za  n im  i je g o  cz ek u ją  ro z k a z ó w : n ie  s ą d ź , a b y  to  
■ b y li to b ie  p o d o b n i lu d z ie ;  to  s ą  s z la c h ta ,  p łac e n i p r a w d a ,  ich  u m y sł tak  
« nieosw ie’c o n y  ja k  i tw ó j,  lecz  to  n ic  n ie  p rzeszk ad za  ich  w y ż sz o śc i, o n i są  
« kw ia tem  p a ń s tw a , a wy liśc iem  ty lk o  je s te śc ie . W  k ro tc e  z jad ą  się  o n i n a  se j-  

« m ik  , za sięd ą  tam  z m in ą  p e łn ą  u fnośc i w s o b ie ,  w zn iosą  swój g łos g r o ź n y ,  i 
« je ż e li  sam i n ie  b ę d ą  w y b ra n i n a  posłów , p o s z lą la m  p o d o b n y c h  so b ie  k o llegów , 
« k tó rz y  s ię  n azy w ać  b ę d ą  r e p re z e n ta n ta m i n a ro d u ,  c h o c iaż  was , co  je s te śc ie  
« n iez m ie rn ą  w ię k szo śc ią , n ie  w y o b ra ż a ją , b o  wy za n ic  uw ażan i je s te śc ie .  » 
Const, des prin c ip a u x  e ta ts  de VE urope. P a r is  1 7 9 1 , tom e  i ,  Const, de la 
P ologne, page  1 $ 3 . .le s tto  b a rd z o  w ie rn y  o b raz  s ta n u  w ieśn iaków  p o lsk ich  w 

k o ń c u  zeszłego  w iek u . Z b y t s ław io n a  k o n s ty tu c ja  trz e c ie g o  m a ja , w n iczem  nie 

p o lep sz y ła  ich  b y tu , ja k  to  w ykażem y k ied y in d z ie j. K o n s ty tu c ja  1.807 r - n a d a n a  
p rz e z  N a p o le o n a , w b rew  w oli s z la c h ty , zn io s ła  n iew o lą . W y w ied liśm y  ju ż  w 
in n em  p iśm ie , że  to  z n ie s ien ie  n iew oli u ie  w iele  p o lep sz y ło  los w ło śc ian . T a k  

je d n a k  w ie lk ą  z d a ło  s ię  sz lach c ie  o f ia r ą ,  że za czasów  k ró le stw a  z i 8 i 5  r .  rad a  
o b y w ate lsk a  w o jew ództw a lu b e lsk ie g o  d o m ag a ła  s ię ,  a b y  o d e b ra n o  c h ło p o m  
w o ln o ść  p rze n o sz e n ia  s ię  z m ie jsca  na m ie jsc e , bo  to  s zk o d ziło  ich g o sp o d a rs tw u . 
Lecz k o n s ty e u e ja  1807 r .  w yzw oliła  ty lk o  w łośc ian  m ieszkających  w tej części 

P o ls k i ,  k tó ra  zw ana b y ło  księztw em  w arszaw sk iem . W ieśn iacy  zam ieszka li w 
L itw ie , na  P o d o lu ,  L k ra in ie  i W o ły n iu ,  p o zo sta li w ty m że  sam y n  s ta n ie , ja k i  
tak  d o b rz e  o d m alo w a ł la C ro ix . C o sejm  z i8 3 o  r .  z ro b ił d la  n ic h , p o w ied z ie ­
liśm y  ju ż  w yżej.
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mow'ych w ysłańcy  zrew oluejonowanego narodu ja śn ie  wiel- 
możności w yrzec się nie m ogli, gdy spostrzegła taka u nas 
nieznajomość praw  człow ieka i stosunków spo łecznych , że 
niezm ierna mniejszość narodow a, obiecując ludow i d ro b n e , 
szczegółowe koncessyjki, w racając im m a łą  cząstkę ich na­
leżności, ofiaram i zwać to  śm iała. Sejm jakoby przez 
najgrawanie s ię , nazywa manifestem ludu polskiego, pismo, 
w  którem  praw ie o nim wzmianki nie m a , w  którem  tak 
d ługo  mówiąc o ucisku klass uprzyw ilejow anych, w spo­
m nieć naw et o licznych uciskach ludu nie raczy ł.

Sejm nie po jm ow ał więc natchnień rewolucji 29 listopada 
—  nie w id z ia ł, co się ko ło  niego w E uropie dzieje —  nie 
dość na te'm, przeszłości swojego kraju  n aw et nie w idz ia ł. 
Dla czegóż u p ad ła  Polska? dla czegóż jej nie podniosły  
ty lokrotne usiłow an ia?  wszakże tyle razy w alczyła , tyle 
krw i p rze la ła  szlachta? bo w szlachcie nie b y ło  dość ele­
m entów, dość s iły  do podźw ignienia Polski. T rzeba więc 
b y ło  postąp ić ,trzeba b y ło  nadaniem  ojczyzny, bo jej n iem a 
ten , kto nie używ a praw  zarów no z innym i obyw atelam i, 
wszystkich do wspólnego paw ołac dzieła .

O tóż, upom nienie się o ca łą  P o lsk ę , wezwanie pomocy 
ludów  przez akty dow odzące, żcśmv dojrzali dla wolności 
oto pow stanie przeciw  wszystkim umowom m onarchów  
szarpiącym P o lskę , oto rozpa’enie rew olucjinego o g n ia , 
znpowiedzenie socjalnych re fo rm , zupełnej naw et regene­
racji n a ro d u ... oto b y ły  materje m anifestu, godne 29 listo­
pada, i zdolne zapew nie pom yślny skutek naszym przed­
sięwzięciom.

Sejm ledwo w spom niał o prow incjach polskich posiada­
nych przez R ossją, a wszelkiemi sposobami u n ik a ł wzmianki 
o prow incjach będayych pod panow aniem  P rus i A ustrji. 
M n iem ałże , iż te dw orv  zamilczeniem Gallicji, Poznan ia , 
Gdańska przyw iedzie do sądzen ia , iż Polacy upraw niają ich 
zabory?spodziew ałże się że w brew  w łasnem u in teresow i, 
Austrja i P rusy  przyszłą nam wojsko na pomoc przeciw
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petcrshurgskiemu panu ? że te mocarstwa, których potęga 
składa sic z samych przywłaszczeń, z samych zaborów, 
dana pomocą uprawniać będą powstanie polskiego ludu? 
mniemająż członkowie sejmu, że ich dyplomatyczne zamil­
czenie, ta głęboko wymyślona tak tyka , w strzym ały prze­
ciwko nam oręż Prus i Austrji ? Nie ten skutek sprawiła ich 
taktyka. Mieszać się otwarcie do szkodzenia naszej sprawie 
me dozwoliły Austryi i Prusom własne ieh ludy, gotowe 
wybuchnąć za pierwszą sposobnością — opirija ludów fran­
cuskiego i angielskiego, tak wyraźnie objawiająca sie prze­
ciw absolutyzmowi — zawikłanie interesów belgijskich — 
nareszcie.Niemcy konstytucyjne i W łochy , które cześcio- 
wemi poruszeniami dawały poznać, że czują potrzebę rege­
neracji. „O becn ie  tyle jest przyczyn do wojny w Europie : 
czemuz jej jednak nie zaczynają monarchowie? czy je znówu 
wstrzymuje manifest jakiego sejmu?

Upomnienie się o całą Polskę zaraz w początkach naszej 
rewolucji by łoby  przymnożyło nam nieprzyjaciół, lecz by­
łoby sowicm wynadgrodziło to powiększenie s ił przeciw- 

naszego, pszydaniem nam daleko większej liczby 
sprzymierzeńców, byłoby pow ołało ludy do zadecydowa­
nia kwcstji miedzy uzurpacją a prawam i człowieka. Smia- 
' osc, rewolucyjnośc naszych ak tó w , polityczna taktyka w 
new przeciwna sejmowej, zatrudnienie absolutów przez 

parę miesięcy, by łyby  wskazały ludom, że nadeszła ich 
wybrzmienia się pora, by łyby  się po całej Europie otw o­
rzyły rewolucyjne wulkany, i może by łaby  dla trzech a b so ­
lutów otaczających Polskę w ybiła ostatnia godzina, a my 
przedmiot wdzięczności europejskiej, nad brzegami miłej 
nam W isły  urządzalibyśmy się teraz w naród wolny, nie­
podległy i potężny. Z taktyki sejmowej bardzo naturalnie 
zupełnie przeciwne wyniknęły skutki. Nie weszły na nasze 
ziemię wojska pruskie i austrjackie, lecz widzieliśmy, jaka 
tych dwóch rządów by ła nieutralnośó, i ile zaszkodziła re­
wolucji naszej? A gdy one gw ałc iły  wszystko, co było
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świętem, my spokojnie na to patrzeć musieliśmy, i nie 
upomniał' się nikt za nami, bośmy do naszych naturalnych 
sprzymierzeńców trafie nie mogli.

N adto, wielkim błędem  manifestu sejmowego jest i to , 
że nigdzie nie objawia w yraźnie, zamiarów narodowego 
powstania, nigdzie ostatecznych nie objawia wniosków. 
W  ostatnim jego ustępie czytamy : A  je ili opatrzność prze­
znaczyła tę ziemię na wieczne ujarzmienie , je ś li  w boju 
tym  ostatnim wolność polska na gruzach miast i trupach 
swoich obrońców polegnie, wróg nasz nad jedną tylko p u ­
stynią więcej panowanie swoje rozciągnie.
Piękny frazes, dobry dla romansu, lecz akt urzędowy kru­
szącego swoje kajdany narodu, coś prawdziwszego powi­
nien objawiać. Zamienienie kraju w  pustynią, byłoby po- 
dobnem wtenczas tylko, gdyby by ła  zapalona narodowa 
wojna. Powiedziałże kiedy sejm choc jeden wyraz powofu- 
jący 1  olakówdo takiej wojny? robiłże ustawami swojemija- 
kie do niej przygotowania ? czyliż raczej u p o r n e m  utrzy­
mywaniem dawnego porządku rzeczy, nie przytłum iał’ 
wszystkiego, coby ją  kiedy roznieść m ogło? Nie można 
się dość nadziwić, jak sejm nie pojmował wielkości obowią­
zku, który b ra ł na siebie, jak nie rozumiał idei, którą opie­
kować się pragnął, gdy w tak ważnym akcie, jakim by ł 
hyc powinien jego manifest, m iał czas czczemi frazesami się 
baw ić? Inna, jedynie stosowna, powinna była byc kon­
kluzja manifestu.

Rewolucja 2 9  listopada zburzyła polski tron Mikołaja. 
ieiw»zy koło Belwederu w ystrzał, zdarł z jego głow y 

uzurpowaną koronę. 3o listopada Mikołaj de fakto nie b y ł 
już królem polskim. Sejm, gdyby b y ł godnie reprezentował 
rewolucją, nie b y łby  czekał a.5 stycznia, lecz w pierwszym 
akcie swoim byłby potw ierdził to, co już w listopadzie wy­
konał naród.

Z tych uwag jasno się pokazuje, że manifest sejmowy 
w niczem nie uczynił zadość potrzebom naszej rewolucij.
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Nie rozumieliż jej is to tn ie , członkow ie sejmu ! Zdaje sic;, że 
poczciw a pa trio ty czn a  jego większość' nie pojm ow ała całej 
rozciągłości jej w ym agań i celów , lecz b y ła  w  sejmie mniej­
szość', która m iała  swoje m y ś li, swoje względem  rewolucji 
zam iary i obaw y, i stosow nie do nich p isa ła  manifest. 
W szystkie nadzieje skup ia ły  się w  jednym  człow ieku; 
(e) nie chcieli więc pow staw ać na d z ie ło , do którego on tak 
w iele w p ły w a ł ,  na kongres w iedeński. Z  kongresu wie­
deńskiego w y n ik a ła  konstytucja A leksandra , z konsty tucji 
m andaty posłów . T rzeba ją  w ięc b y ło  u trzym yw ać, libe­
ralną nazyw ać, rewolucji 29 listopada nie uw ażać za zda- 
rzem e zaprowadzające now y rzeczy porządek , bo raz przy­
stawszy na to , trzebaby się b y ło  wyrzec swoich m andatów. 
N ie można b y ło  odw oływ ać' sic do ludów, bo w takim razie

(e) T y m  cz ło w iek iem  b y ł A tlam  C z a r to ry s k i.  B y ł o n  w W ie d n iu ,  w czasie  
g ab in e to w y c h  ta rg ó w  o E u ro p ę .  P»ozbiór P o lsk i tak  zaw iklal in te re s a  E u ro p y ,  
o s ta tn ia  k o m p a ń ja  N a p o le o n a  tak  b lisk o  d o ty cz y ła  t e jk r a ih y ,  że p rz e d  u rz ą d z e ­
n iem  in n y c h  ę u ro p e isk ic li  k ra jó w , P o ls k ą  z a tru d n ić  się  m u s ia n o . C z a r to ry s k i  
k tó re g o , jak  w ia d o m o , sc is łe  s to s u n k i  łą c z y ły  ż c e sa rz e m  A le k sa n d re m , d aw n y  
je g o  m in is te r ,  s ą d z ił ,  że ks ięs tw o  w arszaw sk ie  na jszczęśliw sze  b ę d z ie  w p o łąc z e ­

n iu  z R o ss ją  i o  to  u s iln ie  s ię  s ta r a ł  z p o m o cą  L u d w ik a  P la te r a  i K a la sa n to g o  
S zan iaw sk ieg o . O b ecn y  także  w W ie d n iu  c n o tliw y  K o śc iu szk o  , lep ie j p o jm u jąc  
p o trz e b y  P o lsk i,  p r z e k o n a n y ,  że k le ić  n ie  m o żn a  w je d n o  d w ó ch  lu d ó w , r o z ­
d z ie lo n y c h  z so b ą  g w ałtam i K a ta rz y n y  i s łu sz n ą  n ien aw iśc ią , o p ie r a ł  się te m u  

p o łąc z e n iu  i z n a jd o w ał n ie ja k ie  p o p a rc ie  w  g ab in ec ie  w ied eń sk im  i p e łn o m o c n ik u  

a n g ie lsk im . P o s ta ra n o  s ię  w ięc o o d d a le n ie  z W ie d n ia  teg o  cn o tliw eg o  m ę ż a . . . .  
D w ó r  w iedeńsk i n ie  u s taw ał je d n a k  w sw oim  o p o rz e . C z a r to ry s k i  n a m a w ia  w ięc 
A le k sa n d ra  do  odsta .p ien ia  cesa rzo w i a u s try a c k ie m u  W ie lic z k i ,  i ty m  sp o s o b e m  
osiąga p o ż ą d a n e  p o łąc z e n ie  k s ię s tw a  w arszaw sk ieg o  z R ossiją .

M ysi u m ieszczo n a  w p e r jo d z ie  , d o  k tó re g o  ro b im y  ten  p rz y p ise k  , n ie  je s t  
żad n em  p rzy p u sz c z e n ie m - S ły sze liśm y  o d  cz łonków  se jm u  tak ież  sam o ro z u m o ­

w an ie . Nie łu d źm y  sie  ̂darem nie , m ów ili o n i ,  nie m a m y  dosta tecznych  s i ł  do w yw al­
czenia n iepodległości,  p re d ze j c zy  p ó źn ie j p o trzeb a  nam  bedzie  wejść w układy-, 
C za rto rysk i w nich w ielka m oże b yć  nam  po m o cą . D łu g o  b y ł  w R o ssji, m a  w mej 
obszer ne sto su n k i, wreszcie m a zdolności d y p lo m o ty c zn e . . .  N ie  b ęd z iem y  ro b ili  
uw ag n ad  tem  ro zu m o w a n ie m . W y rę c z a  nas w tym  w zględzie  o k ru c ie ń s tw o  M i­

k o ła ja  o b e c n ie  w y w ie ra n e  n a  P o ls c e , i nasze  n ę d z p e  tu ła c tw o .
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trzeba b y ło  przedsięwziąć socjalne reform y, a naprzód zmie­
nić' praw o w ybierania reprezen tan tów . Byliby może weszli 
do izby, m łodzi Indzie , a co gorsza , może powiększej części 
i nieszlachtu:ktożby sic w ięcby łna tenczas opiekow ał przyw i­
le jam i, tą  najdroższą, tą  szlachetną po ojcach puścizną? 
Nieszlachta zap ragnęłaby  się we wszystkiem ze szlachtą po­
ró w n a ć , a m ło d z i, choćby i ze szlachty by li, zbawienie 
Polski przenosząc nad p rzyw ileje , m ożeby byli w łasność  
nadali ch łopom  i przypuścili ich do używ ania praw  obyw a­
telskich. M ożnaż b y ło  takim  zapaleńcom los Polski pow ie­
rzać ? Lecz poniew aż bez socjalnych reform  nie można b y ło  
znaleść dostatecznyh środków  do zbaw ienia Po lsk i, natural­
nie lepiej b y ło  zdać się na opatrzność , na cuda , niż mordo­
w ać g łow ę nad  szukaniem sposobów pom nożenia narodo­
w ych s i ł ,  k iedy zawsze na końcu rachunku w ypada ła  jak ie­
go przyw ileju u tra ta .

Dalsze postępow anie izb sejmowych b y ło  w zupełnej 
harm ońji z ich manifestem . T aż  sama ciągle b y ła  n ienaw iść 
refo rm , niepew ność decyzji, brak  energji w  p o rę , słow em  
też same b łę d y , i to w  dalszych naszych artykułach  nad 
sejmem będziem y starali się w yw ieść.

Dziennik francuzki le N a tiona l z’d. 9 października , prze­
biegając daw ną karjerę i niby to  zasług i m arszałka S o u lt , 
1 w ykazując jego nieudolność do kierow ania teraźniejszą 
F rancją . —  tak kończy :

» N akoniec , maż w ojna w kró tce w ybuchnąć ? Bedzie to 
jeszcze w ojna całe j E u ropy  przeciw  F ra n c ji, a wtenczas 

•. wojna, tak jakby  ją  pojmowali byli nam iestnicy Bonaparte- 
“ g° > by łaby  zaiste naszą zgubą. Z  konieczności będziem y
* widzieli tych panów  kierującychrozpoczęciem  nowej walki, 
« ale niewolno będzie wtenczas —  i teraz już przyw ięzyw ać
* losów PTancji do ich imion —  a nasze zbawienie do icb sta

4 *
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« r e g o  d o ś w i a d c z e n i a .  E u r o p a  p r o w a d z ić  b ę d z i e  w o jn ę  p r z e -  

« e iw  n a m ,  s t a r y m i  s w y m i  ż o ł n i e r z a m i , i  s t a r y m i  j e n c r a l a -  

"  m i ; b o  E u r o p a  w le c z e  s ię  ,  a  n ie  p o s t ę p u j e  n ie  z m ie n ia .

<■ F r a n c j a  w i n n ą  b ę d z i e  j e d y n i e  z b a w ie n ie  s w o je  n i e d o ­

li ś w i a d c z e n i u ,  s z a lo n e j  p r a w ie  ś m i a i o ś c i ,  i p o p ę d o w i  n o -  

« w y c l i  s w y c b  p o k o le ń  r e w o l u c y j n y c h .M ł o d z i k i  z  g o r ą c e m i  
» g ł o w a m i , s ą  n a jn ie b e z p ie c z n ie j s z y m i  p r z e c i w n i k a m i  s t a -  

« r y c l i  z u c h ó w ,  k t ó r z y  z w y k le  s t a j ą  s i ę  z a  n a d t o  m ą d r y m i ,

« w y r a c h o w a n y m i ,  b y  b y d z  o d w a ż n y m i .  S p o s o b  d z i a ł a n i a  

« n a s z y c h  c h ł o p ó w  w  r o k u  9 2  z u p e ł n i e  p o m i ę s z a ł  r o z u m y  

•< ż o ł n i e r z y  F r y d e r y k a .  T ą  r a z ą  je s z c z e  z  m u s u  n i e o d p a r t e j  

« k o n ie c z n o ś c i , n a m ię tn o ś c i  s ta ri.ą  n a  m ie j s c u  t a k t y k i ,  d o p o -  

« k i  n ie  w y r o d z ą  n o w e j , k t ó r a  im  b ę d z i e  w ła ś c iw ą ^ ,  a  k tó r e j  

« z  k s ią ż e k  n a b y d ź  n ie  m o ż n a .  J e ż e l i  B o n a p a r t e  b y ł  d z i e -  

« c k ie m  r e w o l u c y i — to  b a r d z ie j  je s z c z e  d l a  s w e g o  s y s te m u  

« w o j s k o w e g o ,  a  n i ż e l i  p r z e z  z a w ó d  p o l i t y c z n y .  J e g o  b l a -  

« d z i , n ę d z n i  n a m ie s tn i c y ,  w y u c z ą  n a m  d o b r z e  r e k r u t ó w  

o a le  c i  r e k r u c i ,  le p ie j  n i ż  n a u c z y c i e l e  o d z n a c z ą  s ię  n a  p la c u  

« b i t w y  r e w o l u c y j n e j . » —
N a p r ó ź n o  w  n a s z e j  r e w o lu c y i  t e ż  s a m e  p r z e d s t a w i a l i ś m y  

p r a w d y  t y m ,  k tó r z y  n a  o ś le p  d o  s t a r y c h  n a z w is k  p r z y w i ą z a n i , 

s ą  b e z  u f n o ś c i  i w  s o b i e ,  i w  n a t c h n i e n i u ,  j a k i e g o  m ł o d e  1 
n i e z t a r g a n e  u m y s ł y  s ą  j e d y n i e  z d o ln e  —  t y m  , c o  i t e r a z  

d o ś w i a d c z e n i e m  n i e p o p r a w i c n i , z  n i e g o  d o t ą d  k o r z y s t a ć  

n i e  u m ie ją .
W  k r a ju ,  j a k  i t e r a z ,  p r z y w ią z y w a n o  z b a w ie n ie  n a s z e j  

s p r a w y  d o  o s ó b ,  k t ó r e  k i e d y ś  w  m ł o d y m  w i e k u  , n i e c o  

s ię  o d z n a c z y ł y ,  w  H i s z p a n i i ,  W ł o s z e c h  i  M o s k w i e ,  j a k o  

n a m ie s tn i c y  n a m ie s tn ik ó w  B o n a p a r t e g o .  A  c h o c  te  ic h  p ó ł -  

b o ż k i :  C b ł o p i c k i ,  S k r z y n e c k i  i t .  d .  n ic  t w ó r c z e g o  n ic  

o b j a w i ł y ,  le c z  m d f e m  n a ś l a d o w n i c t w e m , z a s t a r z a ł ą  r u t y n ą  

s t a w a ł y  n a  p r z e s z k o d z ie  r o z w in ię c iu  n o w y c h  z d o ln o ś c i ,  z a s t o ­

s o w a n y c h  d o  o b e c n e g o  p o ł o ż e n i a  r z e c z y ,  i te 'm  s p r a w ę  l u d u  

p o ls k ie g o  z g u b i ł y .  J e d n a k ż e  t u  z  z ie m i w y g n a n i a ,  d o  n i c h  

j e d y n i e  w y c ią g a j ą  r ę c e ,  im  n a  n o w o  d u s z ą  i c i a ł e m  o d d a ć  s ię



( 67 >
gotowi; i dla tego w kraju i tu, przeciwne zdanie nazywają 
szaleństwem, jeżeli jeszcze łaskawie nie zdradzą. Ci niech 
odczytując powyższy artykuł Nacyonala przewidzą i przeko- 
nają się_: Że wszędzie ruch i postęp, też same dzielą przeko­
nanie. Ze we Fraucyi jak w Polsce stara rutyna za niezdolną 
jest uznana. Że do rzeczy nowe'j trzeba ludzi nowych. 7e 
każda epoka stanowcza w życiu ludów nie naśladownictwem 
przeszłości odznaczyć i jedynie może się utrzymać, ale no- 
wyin, sobie włas'ciwym płodem.

hrancja a raczej stronnictwo górujące w Konwencyi 
Narodowej w 92, 93, 94, „je miało starych officerów, bo ci 
wszyscy emigrowali. Kilkunastu departamentami które mu 
wiernemi zostały, stłumiło wojnę domową, jaką mu 5o
bhzko departementów w ydały.W  tym samym czasie odparło
całą spiknioną na nie Europę— stworzyło i 4 armij zwy- 
cięzkich na rozmaitych zagrożonych punktach w kraju i nad 
granicą — Bo wierzyło że chwila i zapał rodzą ludzi , bo 
wodzów z żołnierzy na polu bitew tworzyło. Bo zbawienie 
swej sprawy upatrywało nie w jeduem nazwisku, ale w całej 
massie, z której raz po raz nowe wytryskały zdolności. A. G.

Od d. 19 sierpnia do d. i 3 listopada przyjęci zostali na 
członków towarzystwa dem. poi. i podpisali ustawy i ma­
nifest :

Morawski 1' ranciszek, Czyszkowski Konstanty, 
Drewnicki Leon, Zalewski Jan-AIeksander, 
Heltman W iktor, Orłowski Stanisław, Dy­
bowski Józef, Pokrzywnicki Antoni , Zalesk* 
Adolf, Zaleski Leon , Dembski Franciszek 
Ksawery, Wien Józef, Godlewski Stanisław, 
Błędowski Franciszek, Zaczyński Lucjan-Józef, 
Chryslowski Adolf, Bednarczyk Emil, Lubliner 
Ludwik-Ozjasz;
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w ykreślonym  zaś zo sta ł z listy członków  tegoż to ­
w arzystw a:

K azim ierz-A leksander P u ła sk i, w  skutek decyzyi 
tow arzystw a na posiedzeniu d. i 3 listop. i 832 
r. zapadłej w  myśl art. 7 ustaw  zasadniczych.

SPR O S T O W A N IE .

W  przeszłej broszurce na stronnicy 3 2 w ydrukow ano 
P o łocki Leopold , zamiast Potocki Leopold.

U W IA D O M IEN IE .

Pism o to prze daje się u  członków  tow arzystw a tak w 
Paryżu  juko i w  zakładach po lo  sous arkusz.

N . B. K ró l F rancuzów , otw ierając w przeszłym  roku 
posiedzenie iz b ,  d a ł przynajm niej dwuznaczny obietnicę : 
ze narodowość' polska nie zginie ; przy otw arciu  tegoroczne­
go posiedzenia ani słow a nie w spom niał o Polsce. Z apy tu ­
jem y teraz patentow anego przez zak ład y  dyplom atyka 
naszego i jego dworzan , o w ytłóm aczenie nam  tej zmiany 
choc w pozornych uczuciach Ludw ika Filipa ; —  niech nam 
powiedzą : dla czego najprzychylniejszy nam  gabinet tronu 
lipcowego milczy, k iedy wraz z innerni pracuje nad zbawie­
niem P o ls k i? —  po co te tajem nice? —

IV P A R Y Ż U ,  IV D R U K A R N I  A.  P I N A R D ,
T RZY  Q CA1  V O L T A I U E ,  I 5 .


